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Kraków 23 stycznia.
w ażnvck faktów, wielkiej dziejo­

wej doniosłości dokonuje się w o 
czach naszych szereg- tak liczny, że 
na razie trudno je s t  znaleść się wśród 
tego zamętu i dojść do pewnych 
wniosków.

Idea jedności niemieckiej wcieli­
ła  się w cesarstwo, bawarska na­
wet opozycja już złamana. Stało się to 
w chwili, kiedy Francja, przodowni­
czka właśnie wolności człowieka i 
narodów łamie się i wyczerpuje w 
śmtertelnych konwulsjach. Apostoł 
jedności niemieckiej w konsekwencji 
swojego godła „przez krew i żela­
zo-1 rozseła notę o konieczności bom­
bardowania stolicy świata. Na po- 
łudniu W łochy doszły do szczytu 
potęgi i utorowaną została familij­
na droga do sojuszu ich z Hiszpa- 
nją, z czego nowa, decydująca w 
w Europie potęga wytworzyć się 
może. Na wschodzie wzrasta zamęt, 
ludności mahometańskie buntują się 
przeciw padyszachowi, a w ludno- 
ściach słowiańskich fermentują już 
ziarna mglistej przyszłości. Rossja 
na wszelkie ewentualności —  zbroi 
się, zaprowadza powszechną służbę 
wojenną, a z konferencji londyń­
skich, które broniąc w teorji niena­
ruszalności traktatów mają uświęcić 
zerwanis ich, przez Rossja wyklu­
czono sprawę toczącej się wojny.

Europa nie miesza się do woj­
ny, —  która może zmienić wszyst­
kie europejskie stosunki, W  Austrji 
wśród tego wszystkiego parlamen­
tarne utarczki i status quo rozstro­
ju  i niemocy. —  Pierwszy wyraźny 
skutek wojny na Austrji się oka­
zał —  jest ona już rzuconą w  ra­
miona niemieckie — skutki ztad roz-w
kładowe dla państwa są nieuchron­
ne, jeżeli zwrot nie będzie poprze­
dzony zupełną zmianą ustroju w e­
wnętrznego państwa. W  delegacji 
węgierskiej jest jeszcze zapowiedzia­

ną rozprawa o polityce zagraniczne 
może z niej jakaś zdrowsza myśl w y­
płynie....

W pierwszej glossie Polaka o sy­
tuacji obecnej, którą zamieszcza P d . 
L id .  czytamy taki horoskop: „Dla 
wstrząśniętej w  swoich posadach 
Europy niema innej alternatywy, jak 
albo nowa organizacja jej sił, któ- 
raby w obec zagrożenia wszystkich 
członków zapewniała tryumf cywi­
lizacyjnych idei wolności i sprawie­
dliwości — albo wojna rasowa, - 
chwilowe zwycięstwo rasy niemiec­
kiej, która gotuje swoją własną ru­
inę— a ta nastąpi pod ciosami świa­
ta słowiańskiego, prowadzonego przez 
północnego cara i wspieranego nie­
nawiścią wynikłą z wyłączności i 
bezmiernego wyzyskiwania niemiec­
kich zw ycięstw /

Głos czesk i do Polaków i Rossjan.
Otrzymaliśmy właśnie z Pragi 

wzmiankowaną już przez dzienniki 
•zeskie i niemieckie broszurę profe­

sora Emanuela Tońnera, posła cze­
skiego, znanego oddawna z najlep­
szej strony także w szerszych kołach 
jolskićh. Broszura nosi tytuł: Szczere 

słowo do Polaków i Rossjan.
Uważamy za nasz obowiązek ob- 

znajmić czytelników z tym głosem 
przyjaznego nam pobratymca, zastrze­
gając sobie n a s z e  u w a g i  i odpo­
wiedź na w ywody szanownego pro­
fesora, którego przyjazne chęci wy­
soko cenić umiemy, Profesor Ton- 
ner tak zaczyna:

Nie obawiam się, aby ludzie znający 
dzieje słowiańskie i przyjaciele prawdy 
rzucali ria mnie pociskami, jeżeli powiem 
bez ogródki, źe rozmyślając o dotyclicza 
sowych dziejach i losach Słowiańszczyzny 
w ogóle, uczuwam więćÓj żaki, zmartwie­
nia i wstydu, niż radości, spokoju i dumy: 
Jestem daleki od zaprzeczania rozmaitych 
znakomitych czynów, któremi się lud sło­
wiański wsławił, i zasług, jakie położył 
w obronie cywilizacji i czynnćm jćj wspie­
raniu, wszystko to, 0 ile mi jest Znane, 
podnoszę i sławię, a jednak niepodobna 
mi ochronić się od cierpkiego uczucia, 
ilekroć przyjdą mi na myśl dotychczaso­
we losy całości. I  jakże inaczćj być mo­
że, jeżeli rozważymy, ile li tylko za pa­
mięci historyeznćj przepadło dla Słowian 
ziemi i szczepów ? Przypatrzm y się tylko 
mapie i naznaczmy ja k  daleko posunęło 
się rozgraniczenie zachodnie Słowiań­
szczyzny i Niemiec, od panowania Karo­
lingów przez 1,100 lat? Gdzie się po­
dzieli słowiańscy Obotryci i L utycy? 
Co pozostało Serbów między Salą i Elbą? 
Czyż jeszcze rozlega się język słowiański 
w krainach nadmeńskich i zaszumawskich

(Szumawa. Czeski las Red.). Iluż to Sło­
wian przegląda się jeszcze wo wodach 
strumieni alpejskich? Co się stało z po­
tomkami rodziców niegdyś polskich nad 
Odrą, począwszy od góruego Szlązka aż 
do Pomorza? A czy straty nasze w Pa- 
nonji i Danji także nie zaważą na szali?

Prawda, że przez zwycięzkie rozszerze­
nie się Rossjan, przybyło dla Słowian 
mnóstwo ziemi i ludzi w Azji, ale to nie 
potrafi wygluzować z pamięci świadomego 
Słowianina wspomnienia, że potężny i 
wielki jogo szczep ucierpiał tyle strat w 
Europie, a wspomnienie, to tym jest smu­
tniejsze, źe jeszcze nie koniec strat bole­
snych, bo czyż możemy się cieszyć prze 
świadczeniem, źe za naszych czasów nie­
ma ziemi, któraby nie przepadła dla Sło­
wiańszczyzny ? A któż to głównie przy­
prawił Słowiańszczyznę o tak  znaczne 
straty? Niemcy sami się chwalą i poczy­
tują sobie za zasługę, że tyle ziem sło­
wiańskich zagarnęli, a w nich tyle szcze­
pów rodu słowiańskiego, a lbo ' wygubili 
albo zniszczyli.

I  zaiste niemało to podnieca ich dumę, 
źe właśnie w ziemiach niegdyś słowiań­
skich znaeliodzi się teraz jądro i główna 
siła Niemiec i że wynarodowieni potom­
kowie Słowian polabskich i bałtyckich są 
dzis głownemi podporami i szerzvcielami 
światobórczej idei niemieckiej. Jakkolwiek 
wobec tych strat ze strony Niemiec, zni­
ka prawie to, co Madjarzy i Rumuni Sło­
wianom odebrali, przecież i to jest bolesne 
a tćm smutniejsze, że nawet tak mało cy­
wilizowane i drobne narodv poważyły się 
ograniczać tak  wielkie społeczeństwo. "

Ale zapóźno byłoby poszukiwać, za- 
poźno narzekać na przyczyny tak wiel­
kiego u padku , na lekkomyślność i nie- 
swornosc przodków naszych, tę klątwę 
naszego szczepu. Nie można odczynić te­
go, co się stało, nie można odzyskać te 
go co na wieki przepadło. Atoli skieruj­
my wzrok nasz na dzisiejszy stan dla prze­
konania się czy zachowamy to, co dotąd 
dzierżymy, czy jesteśmy zabezpieczeni od 
dalszych strat. Niestety musimy przyznać, 
że do dziś w świecie słowiańskim rzeczy 
tak nie stoją, abyśmy na wszystkie stro­
ny mogli patrzyć bez obawy, bo chociaż 
wskazać możemy na niektóre kraje, w 
których położono tamę dalszemu wyna­
radawianiu Słowian1, nie dostaje nam in­
nych ziem, gdzie jeszcze i za naszych dni 
żywioł słowdnński ustępuje i ubywa.

Prusy wschodnie i zachodnie, Poznań­
skie, kolebka rzeszy Piastów, Szląsk smu­
tnym są tego dowodem, bo tam systema­
tyczność Prusaków niemieckich coraz go- 
rzćj i gorzćj uciska naszych pobratymców 
Polaków.

Jakoż już Niemcy chlubią się tćm , źe 
już tyle ziem i narodów słowiańskich za­
jęli i strawili i nie kryją się z dalszymi 
zamysłami swymi na zgubę innych części 
Słowiańszczyzny, co więcćj bardzo często 
udowadniają i wykładają to z szczerością, 
którą nie wiedzieć jak  nazwać czy bez­
wstydnie w yborną, czy wybornie bez­
wstydną".

fCiąg dalszv nastąpił)

W iadomości polityczne 
i korespondencje.

Wiedeń 22 stycznia.
q. Dopiero teraz, kiedy się zarysowują 

kontury przyszłej polityki cesarstwa pru­
sko-niemieckiego, zaczynają różne stron­
nictwa polityczne w Austrji pojmować, 
jakie niebezpieczeństwa grożą monarchji 
rukuskiój w blizkićj przyszłości. Nigdy 
też z takim pośpiechem nie zabierano się 
do formowania towarzystw politycznych, 
jak  teraz. Uroczysty obchód 80-letnicj 
rocznicy Grillparzera, gdzie demonstra 
cyjnie niejako, podnoszono myśl państwo­
wą, stanowił pierwszą etapę na drodze 
samopoznania i patrjotyzmu austrjackiego 
dla wielu Niemców, którzy dotąd znosili 
cierpliwie presję moralną i szkodliwe wy­
bryki prusofiloiv austrjackich.

Zawiązują się kluby czyli stowarzysze­
nia polityczne w Wiedniu, i poza W ie­
dniem z dążnością otwartą przeciwdzia­
łania tym usiłowaniom, i tym towarzy­
stwom, które zapisały na swą chorągiew: 
poddanie się Prusom.

Powiadają, źe w programach iednozgo- 
dnych „stowarzyszeń austrjackich" ma fi­
gurować równouprawnienie i poiednanie 
wszystkich narodowości, jako punkt głó­
wny i niezmienny.

Czyli myśl przewodnia tych a asocjacji 
ma być mnićj liberalną, bardzićj rządo­
wą, czyli wspierającą w ładzę— jak  insy­
nuują centralistyczne organa, które nam 
się swą hipokryzją dały w znaki — jesz­
cze wiedzieć nie możemy, w każdym razie 
lepićj, źe się porozumiewać zaczną ludzie 
praktyczni na gruncie praktycznym, jak 
gdyby wszelka mądrość sie koncentrowała 
w intuicjach samych takich Niemców, jak 
n. p. pp .: Schmerling, H e r b s t ,  Giskra etc.

A d vocem pierwszego, od kilku dni wy­
chodzi na wierzch jego nazwisko w kom­
binacjach ministerialnych.

Jeżli to niema być prosty hum hnr/j to 
wyprowadzenie Schmerlinga na arenę po­
lityczną, uwaźaćby należało, jako szach 
zadany „wpływom w ęgierskim "., z umy­
słu i p r o w o k a c y j n i e .  Nikt bowiem 
„tak cynicznie nie występywał przeciw 
samoistności W ęgier", jak  ów twórca pa 
tentów oktrojowanych, noszących datę 21 
lutego 1861 r.

W  obozie konserwatywno - katolickim, 
reprezentowanym przez organa: Volks-

dnak ten objaw antagonizmu" w obozie, 
którego siła n i e  w l i c z b i e ,  tylko w so­
lidarności interesów spoczywa. Jako cu­
riosum zapisać należy interpelację posta­
wioną w sejmie węgierskim przez Strati- 
mirowicza. Zapytuje on rząd węgierski, 
jak się zapatruje na przymierze austro- 
pruskie, czyli zbliżenie się tych dwóch 
państw do siebie, i w dalszym wywodzie 
powiada, źe sojusz ten prowadzi do roz­
żarzenia sporów narodowościowych.

Rzecz sama godna uwagi i zastanowie­
nia ze strony tych, których z blizka ob­
chodzi, i pod tym względem interpelacja 
w parlamencie węgierskim była na swe- 
jćm miejscu, ale że się nie znalazł inter­
pelant inny, jak  Stratimirowicz, tego tru 
dno pojąć. Przecie znanćm jest całemu 
światu, jaką  właśnie tak prędko awanso­
wany Da jenerała ten Stratimirowicz w r. 
1848 odgrywał rolę. W  ręku kamaryli 
dworskiej, podług instrukcji Jellacica bu­
rzył i agitował w Banacie i Wojewódz­
twie Serbskiem przeciw Węgrom., a dziś 
czuje w sobie powołanie ostrzegać prze­
ciw możliwym agitacjom, nie zważając, 
źe do poruszenia takićj kwestji potrzebny 
integer vir in politic is.

Peszt. C o d o  p o l i t y k i  z a g r a ń i -  
c z n ć j  z powodu budżetu min. spraw 
zewnętrznych, ogłosił podkomitet sprawo­
zdanie, iv któróm m ów i:

„Księga czerwona winna bvć ogłasza­
na bez uzasadnień i bez wstępów. Poli- 
tvkn neutralna uznaną jest za zbawienna, 
wojna obecna wpłvnie na zmianę stosun­
ków wszystkich państw. Komitet zaleca 
jednak potrzebę konsekwentnego ku-run 
ku dla porozumienia ogólnego i dla go­
dności monarchji. Także co do zawikłań 
na wschodzie radzi komitet pokój, a tyl­
ko w razie niebezpieczeństwa państwa 
wojnę. W ogóle sprawozdanie nic nie 
mówi; rozprawy może będą więcćj zaj 
mujące".

Nadto dziś w nocy około 11-tćj - Uiny 
komendant Pontijac, dowódzca -ych 
eklercrów, wziął do niewoli dwie iuców- 
ki pruskie koło Bourgeti Drauc s nadto 
wysadził w powietrze dwa domy. Ośmiu 
grenadjerów pruskich r , >łku ‘ ■ ki >• 
rzy nie chcieli się poddać, zo-i rów­
nież wysadzeni w powietrze. W urazie 
dzieunym ogłoszono nazwiska oś-... i bie­
gów pochodzących z gwardzi?; ;, Ho-
mych departamentu Cóte c >* którzy 
przeszli do nieprzyjaciela. Ten fakt sam 
w sobie niema wielkiej wagi, ale terabar- 
dzićj zadziwił, że nigdy nadzieja i ufność 
w zwycięztwo nie były tak silne w Pary­
żu jak  teraz.

Paryżu z 

do te g . 

"eh nie p-

nap

Francja.
Paryż 10 stycznia (balonem).

Ludność Paryża jest rozjątrzona do 
najwyższego stopnia i oburzona na to bom­
bardowanie, które żadnych nie przynosi 
skutków. Na przedmieściach Auteuil, Vau- 
girard i Grenelle od początku bombar 
dowania było 23 osób zabitych i pewna
liczba ranionych; były to jednak wszyst- 

frennd, i I aterland w-szczął się spór o za- ko bezbronne ofiary: kobiety, dzieci i
sady polityczne. Pierwszy organ bardzićj 
niemiecki z nadzwyczajną namiętnością 
występuje przeciw organizacji fedcrali- 
stycznćj monarchji, którćj orędowmikiem 
jest Vaterland, podtrzymywany przez ary­
stokrację czeską, jak  Niemcy mówią: feu-
dałów.

Wmieszał się w ten spór hr. Leo Thun, 
były minister oświaty za Bacha. Wielkićj 
wagi do ekspektoracji Thuna przywiązy­
wać nie można — on i jego partja nie 
mogłaby liczyć jak  tylko na małe kółka 
w szeregach czeskich „panów", a po prze­
prowadzeniu ugody austro-węgierskiój i 
obok w'pływu mężów stanu węgierskich, 
władza rządowa w ich ręku ostaćby się 
nie mogła. „Charakterystycznym jest je-

starcy. Mieszkańcy nie mogą pojąć, co 
Prusakom zależy na tćm mnrderczćm a 
bezskutecznćm postępowaniu?

Bombardowanie skierowane przeciw P a­
ryżowi nie jest tak silne jak  wczoraj, al< 
za to warowmie Rośny i Nogent byłv 
przedmiotem gwałtownych ataków ze stro­
ny artylerji pruskićj.

Od dnia wczorajszego stoczono kilka 
szczęśliwych dla nas utarczek. Nocy dzi- 
siejszćj odparliśmy atak skierowany od 
strony Rueil i Malmaison. Nasi maryna­
rze z wmrowni Issy, którzy byli literalnie 
zasypywani gradem pocisków, dziś rano 
wzięli do niewoli dwudziestu pruskich 
żołnierzy i zniszczyli roboty nieprzyja­
cielskie, usypane około wzgórza Clamart.

Tygodnik krakowski.

Pierw szy bal ja k ą  przysługę oddał ogółowi, 
a w czem zaw inił względem płci pięknćj i jćj 
toalet — niedogodności w ynikające z liczb nie­
parzystych w parach — Kraków  pracujący nad 
w ykształceniem  przyszłego pokolenia a nad 
ubawieniem obecnie żyjącego — wiadomości 
bibljografićzne z pewnego źródła czerpane, na 

których opiera swój sąd krytyka.

Bal techników, który by ł najważniej- 
szóm wydarzeniem w rocznikach karna­
wałowych ubiegłego tygodnia, lubo nie 
pozostawił w nich świetnej pamięci, przez 
kilka jednak dni był tematem rozmowy 
szczególnie dla tych, którzy nie wiedzieli
0 czćm mają z sobą mówić. Zwyczajnie 
te rozmowny odbywały się w ten sposób:

—- Czy pani była na balu techników?
— Nie. A pan?
— Ja  także nie. Podobno były pustki.
— Moja przyjaciółka była na galerji

1 powiedziała mi, że 21 par tańczyło pier­
wszego kadryla, a o 12tćj 8 par stanęło 
do mazura.

b a  tem toż podobno skończyła się za 
sługa tego balu, że zastąpił na jakiś czas 
tak u ubion.e i nader zabawne rozmowy 
o pogodzie i błocie.

Niejedna zatćm toaleta (bo osoby nikną 
wobec, toalet na balu'; mogłaby mieć do 
niego słuszną pretensjo że przebrzmiała 
bez echa wspomnień, 
wała się p" sali niep , ' 
dana, a nadewszystko nń 
nikach. Nasze panie zna 
księdza biskupa „O 
czeć wolę", więc też nic

ć nie zdoła, to

.o
. obrzmiał

raczej przewie- 
i wiana, nieoglą- 

' 'sann po dzien-
vpowinstkę 

role zninil- 
h więcćj zinar- 

...■■■rte milczenie,

które niechcący a przecież jakby naumy­
ślnie stawia na równi wysokie cele ich 
ambicji z taką nędzną mieściną, która 
na domiar nieszczęścia tak  się nieładnie 
nazywa. Pojmujemy bardzo dobrze, źe 
tryumfy niektórych Milcyadek z roku 
przeszłego nie dawały zasypiać przez 
dwanaście miesięcy niejednćj Temistokle 
see, która za jakąbądź cenę, choćby za 
gderanie i zły humor m ęża, chocby za 
jakie certyfikaty z banku zastawniczego, 
pragnęła ujrzeć pierwsze zgłoski swojego 
imienia chrzestnego i nazwiska czarno na 
białem, otoczone laurem tych girland, ko­
kardek i podpięć, które ją tak wyszcze­
gólniały od innych, budziły tyle zazdro­
ści i podziwu u konneserów damskiej 
toalety. Bal techników zawiódł te zresztą 
bardzo słuszne pretensje i tylko dalekie 
echa tradycji i do mnie przyniosły tę 
wiadomość, źe gdybym tćm był, mógł­
bym był podziwiać na aksamitnych i je ­
dwabnych materjach rozmaite barwy tę­
czy, a szczególnie ulubiony mi kolor nie­
winności niebieski i kolor nadziei zielony. 
Gdyby nic okropny ból zębów (który 
podobno ma być dość zaszczytną choro­
bą, bo dowodzi, że się jeszcze ma zęby), 
te wszystkie arcydzieła sztuki modniar- 
skićj mogłyby znaleźć we mnie swego 
Homera. Na przyszłość zatćm , która z 
pań będzie pragnęła zobaczyć się od stóp 
do głów pięknie opisaną, niechaj westchni i 
na moją intencję do ś. Apolonji patronki 
od bólu zębów, a ja z wdzięczności go­
tów jestem nietylko pierwsze zgłoski, ale 
całe imiona i nazwiska podić do wiado­
m o ś c i  czytającego świata, na żądanie o- 
bowiązuję się nawet n a p i s a ć ,  ile łokci 
wyszło na suknię, po c z e m u  kosztuje ło ­

kieć , jakoteż że w sklepie i szwaczkę 
zapłacono gotówką; przyczćin wreszcie

dodaję i to , źe co się tyczy ostatniego 
punk tu , spuszczę się zupełnie na słowo 
stron interesowanych.

Z powodu tego balu widzę się zmu­
szonym uczynić jeszcze jednę uwagę, któ­
ra może się przydać na przyszłość wszy­
stkim, a zwłaszcza gospodarzom i gospo­
dyniom balów. Otóż chciałbym im po­
wiedzieć, źe nie powinni gardzić dawne 
mi tali nazwanemi przesądami co się ty ­
czy liczb nieparzystych. W iadomo, że 
żaden porządny człowiek, który chce zjeść 
smacznie wilję i dobrze ją  straw ić, nie 
dozwoli na to, aby do stołu siadało trzy­
naście osób. Na balach zdaje się, źe taką 
złowrogą liczbą jest dwudziesta pierwsza 
para, bo lubo ani tradycja, ani stare prze­
sądy nie powiadają, źe, kiedy gdzie tań­
czy dwadzieścia jeden p a r , to jedna z 
nich musi koniecznie do najbliższego kar­
nawału przenieść się na inne gody do 
królestwa niebieskiego, jednakowoż wy­
nikają z tego te małe nieprzyjemności, 
które mogą nam najwięcćj zatruć przy­
jemności życia a szczególnie karnawału, 
jak  np. drażliwe kwestje względem vis- 
a-vis, i t. p.

Rozpisałem się szeroko o balu, jiikbym 
nie chciał pamiętać o tem, źe Kraków na­
wet w czasie karnawału pracuje i to bar­
dzo ciężko. Szczególnie zaś ten epitet stó- 
sow ać'należy do naszej rady miejskićj, 
która wysila całą swoję fantazję, aby two­
rzyć najoryginalniejsze pomysły względem 
wyboru nowego delegata do rany szkol- 
nćj. Pomysły te, to mają do siebie szcze­
gólnego, że w nich środki rozmijają się 
z celei. ' U miejska, która jak  nas słu­
chy d< '--••orJił.u sobie szerokie
plany . ..jowych, ucz;, .
jak  si< (by te plany zni­
weczył7

Pracuje także bardzo gorliwie i komi­
sja konkursowa, która zasiadała do sądu 
nad wszyrstkiemi temi czytelnie i nieczy­
telnie, z błędami ortograficznemi i bez 
błędów ortograficznych, wierszem i prozą 
pisanemi sztukami, które na wezwanie p. 
Skorupki z pokorną miną stawiły się przed 
jćj trybunałem. Komisarze konkursowa 
coś dwa razy na tydzień odbywają swo- 
ią pracę Syzyfową, bo dyrektor teatru na­
gania ich do roboty. Niewdzięczni F ran­
cuzi , dla których sławy tyle przez lat 
pięć piastowania swojćj godności uczynił, 
w tym roku nie przysłali nic, coby pu­
bliczność mogło zwuibić do kasy. Z po­
trzeby zatćm wrócono się do swoich bo­
gów, ale zarazem uczyniono tę klauzulę, 
źe tylko ci mogą się spodziewmć kadzi­
deł i kąsków ofiarnych, którzy oddadzą 
pokłon arcykapłanowi sztuki krakowskićj 
i pod jego auspicjami pokażą się ludowi. 
Dotychczas pokrywa ich zasłona i tylko 
widać pazurki tych lewków, które się go­
tują do zaciętego boju na arenie. Oprócz 
tytułów o wartości wrewnetrznćj sztuk nic 
nie wiadomo, ale te tytuły są tak wymo­
wne, że warto niektóre z nich przytoczyć 
jako wzór dobrego smaku i dla dania wy­
obrażenia co się pod nimi ukrywać mo­
że. Autorowie tvch dzieł dramatycznych, 
jak  już z tytułów widać, zadali sobie nie 
mało pracy aby im nadać jak najwię­
kszą rozmaitość i w tym celu czerpali te- 
mata zarówno z nowego jak i ze starego 
testamentu, z zoologji i astronomii, a na 
wet z pkonomji politycznćj i artykułów 
wstępnych pism politycznych. Jed ra  z tra- 
gedji opiewa przez 5 aktów wierszem dzie­
je „kruka", zresztą niebardzo szlachetne­
go ptaka, które zapewne muszą być tak 
zajmujące jak powieść o „Judyńe córce 

‘Eieazar: Ben R ab b i/ dla którćj było po­

trzeba aż sześć aktów. Bardzo czułą mu­
si być także tragiedja: „Dziewica zpod 
dziewiczego monasteru," którćj tytuł za­
pewne nie został w całości przez bibljo- 
grafją podany i jak  się domyślamy po­
winien brzmieć w całćj rozciągłości: 
„Dziewicza dziewica zpod dziewiczego 
dziewic monasteru." Dram at p. t. „Z dzie­
jów zaginionego ludu" jakoteż komedja: 
„Fałszywi legitymiści francuzcy w Polsce." 
zapewne tylko przez nieuwagę autorów 
zostały poćwiertowane na djalog, bo przy 
puszczamy, że w istocie są to tytuły ich 
rozpraw historycznych. Za najdowcipniej • 
szą można już z góry uznać komedją, 
którą bardzo zaszczytnie zaleca jćj tytuł: 
„Aha! czyli bal maskowy", czy pojmuje­
cie ile jes t sprytu i genjalnośei w tym 
krótkim wyrazie: „Aha!" I  innych tym 
podobnych dowodów gienjalności nie brak 
już w samych tytułach tych utworów, 
świadczących, źe mógłby jeszcze zostać 
wskrzeszony wiek dawnych „Trąb sławy" 
i „Pistoletów na zabicie grzechu śmier­
telnego".

SKRUPUŁY.
P O W I E Ś Ć

przez

Kazimierza Chłędowskiego.
Ciąg dalszy.)

Odnowiona znajomość.
Zobaczyć znów Ju lję , mówić z nia, 

bywać u n ić j: stawało się jedynćm  pra- 
guieuietn Tadeusza; na nieszczęście wszak­
że, nigdzie jćj spotkać nie mógł. — Być 
w domu u n ić j, zrobić jej w izytę, uie

— Siecle wychodzący w 
ścił następujący artyku ł.

Paryż się nie podda! ( 
mniejszej niema wątpliwe:

Ale w jakich się warum 
Czyli mówiąc innemi ełowv, w . < ej  
warunkach może sobie :: :,,ewnić iwy. 
cięztwo, nim się u  pasy żywności wy­
czerpią? Pod warunkiem, że będzie » li­
czył. Jest to jego obowiązkiem, reó. 
nota urzędowa Nigdy obowiązek nie byt 
bardziej nakazujący i ungły.

Pozostaje teraz nad tćm się zastano­
wić, w- jak i sposób ten obowiązek ina być 
spełniony.

Dotychczas, chociaż naczelnicy obn  y 
byli dobrą ożywieni wolą, ten oborjiąr--* 
nie był dostatecznie wypełniany; ‘ rs . 
no wiele czasu, nie dokonano wszyc i 
wysileń, które można było i które n...e 
żało zrobić. Nie-przypominamy tych błę­
dów dla przyjemności robienia wyrzut-w,
chcemy tylko uprzedzić ich powrót, 
już nie mamy czasu do stracenia i insze 
działanie powinno być teraz spieszne, nic- 
przerywane i 6tanoweze. Względność, ja ­
ką jen. Trochu okazał względem tych 
swoich towarzyszów broni, którzy opie­
szale albo zupełnie nie wypełnili ob° 
wiązków swoich, ta względność, którs 
była dawnićj do przebaczenia, dzisiaj by­
łaby występną. Surowość będzie patrjo- 
tyeznym postępkiem, uspokoi opinję p1 - 
bliczną, obudzi zaufanie, które skutkiem 
dawniej popełnionych błędów zaczęło co­
raz więcćj słabnąć.

Nie mamy prawa wyjawiać,, a mamy 
obowiązek zamilczeć o wyjaśnieniach, ja ­
kie nas doszły w tym względzie^ To tyli: 
możemy powiedzieć, źe gwardjf narodo 
wa odegra wr działaniu stanowczćro, któro 
się przygotowuje, ważne stanowisko.

Ten powód zdaje się usprawiedliwiać 
żądanie gwardzistów, żeby do k ie ro w n i­
ctwa działaniami wojennemi był takio 
przypuszczony pierwiastek cywilny. Jest 
to rzecz najzupełniej słuszna, i jenerał 
Trochu myliłby się, gdyby w w rr leniu 
tego życzenia widział dowód niV .ości 
w jego szlachetność i militarne zdc ości.

Dzieło, które mamy dokonać, jest tak 
złożone, tak różne od dawnych podań 
wojskowych, że w'spółudziuł cvwilnego 
żywiołu może przynieść nieocenione ko­
rzyści. Widzieliśmy za nrzero csłow-
ca p. Doriana, jak  organizował z niesłyt 
chaną czynnością i niezaprzeczoną zdol­
nością cały nasz materiał wojenny. W szak 
niezależnie od komitetu artylerr J  to

wypadało, gdyż przez stosunek z Eliz: 
zamknął sobie drzwi do niói. Przypu 
szczał, źe Ju lja o tym stosunku wiedzis 
ła ,  i że nie zezwoliłaby, ab ' zł wie! 
młody, wątpliwćj reputacji, progi jći prze 
kraczał.

Myśli te trapiły bardzo T adeusza, ni 
mógł wynaleźć sposobu, jakby f.icrrr-z 
przełamać lody. Po dwóch • tv r  di.\.?H 
dopiero sw ego'w  Wiedniu p o b i : . '-.oba 
czył Julję w loży v. i. a ; f. v

zwvk’n, w loźkrzesłach, ona była, j 
pierwszego piętra, tym szem bez cio*k 
tylko z Landleifcm.

lad eu sz  spoglądał n*. r. ą i zauwaza 
źe go spostrzegła, że naw et dloóćj n 
nim zatrzymała swoje binokle poć* i 
przemówiła coś do swe.L 7 -warz -.-i 
który także Tadeusza p o i. : rneto
Widocznie Julja zwracała uaacę .». 
żałobę.

Ta deusz ucieszył się, że J t ja . i '  
się nim interesuje. Była ona piękną j;u 
zawsze, a światła jćj oczu nie przyćmił 
nawet tysiące świateł wielkićj opery.

Przy wyjściu z teatru Tadeusz stara 
się znaleźć w jćj bliskości. Przeszedł o 
koło nićj, ukłonił się, ona go mile prz; 
witała, twarz jej była łaskawa.

Tadeusz żałował, źe nie zna l i r '
Od tego spotkania wszakże nie opu 

szczał on źadnćj sposob:1. abv wi
dzieć Ju lję , czasami do kuku teatrów 
na kilka koncertów wieczorem zagląda! 
czy jćj gdzie nie znajdzie najes. -ś.-iei wi 
dywał j ą  w  operze , ' pj 1 a a  nią , po 
żerał ją  wzrokiem , ale /.bliżyć s.ę ni 
miał odwagi.

Jednego dnia spotkalalk-Ao- 
Grabecie z ciotką; ę 
po sp ra w  okach. Ta 
kroków za niemi. P



KRAJ i  wtorku 24 stycznia.

śmy nasze działa siedmio-funtovve, wy 
* aoialiśmy am unicję i kartaczownice. Czyż 
r n  polu bitwy oficerowie marynarki i ad­
mirałowie nie okazywali przymiotów, u- 
ważanyck dotychczas za wyłączny przy- 
rv 'ej oficerów i jenerałów armji lądowój?

\,*y  sądzą, żti, jen. Trochu mniejsza 
piastowałby władzę, gdyby się ograniciył 
na obowiązkach gubernatora Paryża 
gdyby zgodnie z członkami rządu i r 
czelnikami gwardji narodowej powierzył 
władzę naczelnego wodza jednemu ze 
swoicli towarzyszy albo admirałów? Nie, 
Jeszczeby zyskał na władzy.

Względy osobiste są ni ozem w obliczu 
zadania, jakie mamy spełnić. Idzie tu 
nasze ocalenie, idzie o cześć, tu idzie o 
Francję. Kiedy taki wzgląd stanie na 
szali, czyż inne niogj go przeważyć? 
Czyż nie jesteśmy wszystko winni naszej 
ojczyźnie? Ookolwiekbądź postanowione 
zostanie w tvm względzie, spieszmy się! 
działajmy! Trzeba zwyciężyć, trzeba id­
eal i ć Paryż, aby uratować Francję. Uży 
tecZn-i pomoc może nam przyjść z ze 
wnątrz, ale rozum i patrjotyzin nakazują 
nam, żebyśmy sami na siebie liczyli.

Pomyślmy o tćm co się stanie z nami, 
skoro zostaniemy pokonani. Byłby to 
wstyd, byłaby to śmierć powolna, byłaby 
to ruina, byłoby to zbiegnięcie się wszyst­
kich klęsk naraz, byłaby to wieczna sro- 
mota naszym pozostawiona dzieciom, by­
łaby to zbezczeszczona Francja. Trzeba 
zatem jakim bądż kosztem zwyciężyć!

B ordeaux  15 stycznia. 
Zakończenie wojny jest jeszcze dalekie. 

Upadek Paryża, jeżeliby nastąpił, co by­
najmniej do Jzeezy pewnych nie należy, 
raezćjby je  oddalił, oniżeli zbliżył. Co do 
tego. śmiało można powiedzieć, źo się 

ylą i Niemcy i wszyscy ci we Francji 
poza Francją, którzy uzależniają pokój 

d pewnych ewentualności, mogących 
ujść na teatrze wojennego działania, ta- 

iicli jak  nnprzykład upadek Paryża, prze­
granie walnej bitwy, strata ważnej jakiejś 
pozycji lub coś podobnego. Ażeby tę 
kwestję jasno postawić, pozwolę sobie 
wyMórmczyć ją  wyrazami człowieka, za­
sługującego w tej mierze na zaufanie jak  
najbezwzględniejsze: jenerała BlUehora. 
Po kampanji jeńsk ie j, Blticher wzięty 
podówczas do niewoli, internowany był 
w Hamburgu, gdzie rezydentem w cha­
rakterze ministra pełnomocnego był w o- 
wym w asie lir. Bourrienne. Oto co ten 
ostatni' pisze w pamiętnikach swoich : 

„Blticher taką miał ufność we wzglę­
dzie wyzwolenia Niemiec, że nie mogły 
jej w nim zachwiać nawnt klęski armji 
pruskiej. Wiele, mawiał on często, liczę 
na ducha publicznego w Niemczech, na 
entuzjazm panujący w uniwersytetach na­
szych. Powodzenia wojenne są to rzeczy 
z dziś n i jutro, lecz nawet porażki woj 
skowe przyczyniają się do podniecenia 
w narodach zasady honoru i sławy naro­
dowej. Bądź pan przekonany, że byle 
tylko naród- niemiecki miał wolę wyra­
źną wyłamania się z jarzm a poniżającego, 
zawsze się z niego wyłamie. \V czasie 
pierwszych naszych wojen przeciwko 
Francji na początkach rewolucji, biliś­
my się o k ' estję prawa zwierzchnictwa, 
które co się mnie tyczy, ręczę panu, bar­
dzo mało unie obchodzi; lecz dziś co 
innego: ca i ludność Prus idzie za jedno 
ze swoim r ądera; chodzi o obronę ognisk 
naszych. N epowodzenia niszą armję, lecz 
nie -bają ducha narodu. Spokojny 
jeste > .yszłość, bo szczęście nie bę­
dzie zav, szo v aszemu cesarzowi sprzyjało. 
Niepodobieństwem jest, ażeby nie przy­
szedł czai, w którym Europa, poniżona 
jńgo wymaganiami, znużona jego marno­
trawstwem. przeciwko niemu nie powstała. 
Im bardziej będzie narody ciemiężył, tćm 
hardziój wybuch ich będzie straszny. Któż 
zaprzeczy tej nieuasyconćj potrzeby po­
żerania nowych prowincji, która go mę

jemi, skończy na tćm, że upadnie, tego 
bądź pan pewny. Pragniesz pan pokoju, 
doradzaj go, przez to złożysz dowody 
wielkićj dla swojój ojczyzny miłości."

Zmieniając tylko datę i podstawiając 
na miejscu Prus Francję i na miejsce 
Francji Prusy, słowa Blilchera możnaby 
literalnie do dzisiejszych okoliczności za- 
stósować. Iłóm aczą one dokładnie całą 
sytuację, wynikającą ze wzajemnego sto­
sunku do siebie stron wojujących. Naród 
nie rozumie subtelności dyplomatycznych, 
stawiając Prusy w roli strony napastowa­
nej i broniącej się. F akta mówią co in 
nego i naród francuski bierze fakta, nie 
zaś abstrakcyjne pryncypja i za ich po­
mocą motywowane wywody. Fakta wy 
rażają się tak, jak  je  lat temu sześćdzie­
siąt pięć wypowiedział Blticher: „Porażki 
nawet wojskowe przyczyniają się do pod­
niecenia w narodzie zasady honoru i sła­
wy narodowej."

Możliwość zatem pokoju po upadku 
Paryża, możliwość wielce przez publicy­
stykę angielską podnoszona, wydaje się 
bardzo problematyczną. Z kim tu zresztą 
traktow ać? z narodem francuskim, ma­
jącym obecnie dwa z górą miljony kara­
binów systemu Chassepota, Snidera i Re­
mingtona w ręku? Rzecz to trochę śliska 
i wcale nieyewna i z tćj przyczyny osta­
tni punkt pizypisywanych Niemcom za­
miarów wydaje się wątpliwym. Mieliby 
się cofać do Śzampanji ? Miełiżby się na­
rażać na takie w Paryżu zamknięcie, ja ­
kiego obecnie doznają Francuzi?

Pamiętać potrzeba, że Niemcom zam­
kniętym w stolicy Francji, byłoby w niej 
wcale niewygodnie, chociażby posiadali 
wszystkie warownie. Paryż jest fantem 
wielce kłopotliwym. Ażeby go dostać, 
trzeba zdobywać, używając do tego spo­
sobów prawie nadludzkich, bo połączo­
nych z ofiarami, których ogrom w zdu­
mienie wprawia; dostawszy go, trzeba 
utrzymać, to znaczy, trójkąt, którego Pa- 
■yż stanowi wierzchołek, a boki opierają 

się o skrajne punkta francuzko-niemiec- 
kićj granicy, napełnić woskiem, zwróeo- 
netn frontem w dwie przeciwne strony, 
na północ i południe....

ryża przed złemi skutkami i niebezpie
czeństwem oblężenia, to ze strony nie- 
mieckićj zrobiono. Przez okólnik sekre­
tarza stanu p. Thiele z d. 26go września 
przeszłego roku zawiadomiono posłów za­
granicznych w Berlinie i przez moje pi­
smo d. 20go października zawiadomiony 
został J . eminencja nuncjusz papiezki i 
wszyscy członkowie dyplomacji rządów 
będący wówczas w Paryżu, że mieszkań­
cy Paryża odtąd podlegają biegowi woj­
skowych wypadków.

W drugim okólniku z 4go październi­
ka zwrócono uwragę na skutki, które dla 
eywilnój ludności wyniknąć mogą z opo­
ru prowadzonego do ostateczności, a trze­
ciego okólnika udzieliłem 29go t. m. po­
słowi Stanów zjednoczonych w Paryżu 
z prośbą o powiadomienie innych człon 
ków ciała dyplomatycznego.

Nie brakło zatóm poprzedniego ostrze­
żenia i wezwania nentraluych do opusz­
czenia oblężonego miasta, jakkolwiek ta ­
kie ostrzeżenie było li tylko wynikiem 
uczucia ludzkości, nie zaś wymogą pra­
wa międzynarodowego. (D . c. n.J

INTiemcy.
[ N o t a B i s m a r k a  o k o n i e c z n o ś c i  

b o m b a r d o w a n i a  P a r y ż a  d o  p o ­
ł a  s z w a j c a r s k i e g o  d r a  K e r n a  

w P a r y ż u . ]
W

czy! Nie dano mi przewidywać, jak i bę­
dzie koniec wojny; przypuszczając je ­
dnakże, iż będzie pomyślny dla was. to 
pewna, że będzie jakiś koniec, po któ­
rym niebawem rozpocznie się nowa woj­
na. Jeżeli będziemy się dobrze trzymali, 
Fraucja, wyniszczona zwycięstwami swo-

e r s a l  17 stycznia 1871. 
Miałem zaszczyt odebrauia pisma da­

towanego z d. 13 b. m. wystosowanego 
przez pana, jakoteż przez posła amery­
kańskiego i wielu innych dyplomatów n- 
kredytowanych dawnićj w Paryżu, w któ­
rym powołując się na prawo międzyna­
rodowe, żądacie panowie odemnie, abym 
u władz wojskowych wyjednał możność 
wyratowania osób i mienia rodaków pa­
nów podpisanych w czasie oblężenia Pa­
ryża.

Ż ałuję, że nie mogę przyjść do prze­
konania, jakoby reklam acja, którą mnie 
panowie zaszczyciliście, była prawem mię- 
dzynarodowćm uzasadnioną.

Niezwyczajny i w nowszych dziejach 
jedyny przykład, że stolicę wielkiego k ra­
ju  o trzech miljonach mieszkańców za­
mieniono w twierdzę i w oszańcowany 
obóz, co naturalnie dla mieszkańców spro­
wadziło pożałowania godny stan. Odpo­
wiedzialność ztąd spada na ty c h , którzy 
tę stolicę i jćj okolicę wybrali na twier­
dzę i na pole bitwy, w każdej zaś twier­
dzy winni mieszkańcy, którzy w nićj do­
browolnie zamieszkują i podczas wojny 
pozostają, znosić te nieprzyjemności.

Paryż jest najważniejszą twierdzą kraju, 
a Francja zgromadziła w nim główną 
część swego wojska. Te wojska zacze- 
] iają z silnego swego stanowiska wśród 
ludności paryzkiój przez wycieczki i strza­
ły działowe nasze armje. W śród takich 
okoliczności nie można dowódzcom nie­
mieckim odradzać od ataku Paryża, albo 
też prowadzić ten atak w sposób niepro- 
wadzący do celu.

To co się stać mogło dla zabezpieczę 
nia nieuzbrojonćj neutralnćj ludności Pa-

Rossja.
(Dokończenie.) 

[ S p r a w o z d a n i e  mi n i s t r a  w o jn y .]  
§ 5. Oddziały marszowe, jako to: mar 

szowe bataljony w piechosie, marszowe 
szwadrony w jeździe i marszowe komen­
dy w artylezji i wojskach inżynierji two 
rzą się zapomocą kadrów wydzielanych 
p rz .z  miejscowe oddziały każdego ro 
dzaju broni z urlopowanych i zapasowych 
szeregowców, którzy pozostaną jako zby­
wający po skompletowaniu wojsk pclo- 
wyeh na całkowitćj stopie wojny i posy­
łają się na widownię wojny dla ukom 
pletowania ubytków w armji.

Uwaga. W  celu podtrzymania w cza 
sic wojny w całym komplecie wyboro­
wych wojsk w armji, utrzymują się przy 
nich osobne kad ry , z których za nasta­
niem wojny formują się osobne rezerwo­
we bataljony gwardji, po jednym na każ 
dy pułk piechoty i na brygadę strzelców, 
oraz baterje rezerwowe, po jednćj na 
każdą brygadę artylerji.

§ 6. L)la szybkiego i dogodniejszego 
formowania rezerw , bataljony rozmie­
szczają się po gubernjach odpowiednio 
rozdziałowi ludności państw a, ta k , żeby 
w rejonie każdego bataljonu, w miarę 
możności, znajdował się zapas ludzi do­
stateczny do sformowania całego pułku 
rezerwowego z trzech bataljonów.

Taki systam urządzenia rezerw zasto- 
sowywa się całkowicie tylko w wewnę­
trznych , dostatecznie zaludnionych czę­
ściach Rossji europejskiej. W  gubernjach 
z a ś , w których z powodu położenia nad 
granicą, albo małego zaludnienia, albo 
też odległości od europejskiej widowni 
w ojny, formowanie reserw w rejonach 
pułkowych uznaneby było za niedogodne, 
ludzie rezerwy zbierają się w marszowe 
komendy i wysyłają się dla skompleto­
wania wojsk rezerwowych; albo do naj­
bliższych tw ierdz, albo tć i do gubernji 
wewnętrznych.

§ 7. Jenerałowie, sztabs- i ober- ofice­
row ie, niezbędni do formowania rezerw 
według stopy w ojennćj, wyznaczają się 
w części z będących w służbie czynnćj 
w części z liczących się w wojskach za­
pasowych.

Osób ty c h , a zwłaszcza przeznaczo 
nych do formowania oddziałów rezerwo 
wych i dowodzenia niemi, zawsze są go 
towe listy.

§ 8. Efekta i broń, niezbędne do zao­
patrzenia i uzbrojenia oddziałów rezer­
wowych (według oznaczonego dla nich 
składu etatowego) zawsze powinny być 
w gotowości przy miejscowych bataljo- 
nach i miejscowych brygadach artylerji, 
przy których się te oddziały formują, lub 
tćź w osobnych składach prywatnych 
Tabor dla wojsk rezerw y, które mogą 
być użyte jako  ruchoma siła bojowa, po 
winien zachowywać się w ważniejszych 
punktach przecięcia się kolei żelaznych 
zachodnićj przestrzeni Rossji, z wyłącze­
niem tylko wozów, jakie niezbędnie mieć

należy przy każdym pułku rezerwowym
lub rezerwowój brygadzie artyleiji, w 
miejscach, gdzie się formują.

Niezależnie od tego powinien być o 
kreślony sposób zaopatrzenia w efekta i 
broń oddziałów marszowych.

§ 9. Pospołu z wypracowaniem statutu 
nowćj organizacji arm ji, należy określić 
i sposób wprowadzenia go w wykonanie, 
tak , żeby zamierzone powiększenie sił 
wojskowych mogło być urzeczywistnione 
według możności w najkrótszym czasie 
i wcześnićj nim zapas ludzi, tworzony

Erzez wprowadzenie nowego systemu po- 
orów dojdzie do całkowitćj rozciągłości.
§ 10. Również należy zaraz określić 

porządek i sposób zamierzonych krótkich 
przy wojskach miejscowych zebrań ludzi 
będących na urlopie i w rezerwie, ażeby 
te zebrania były nnjmnićj uciążliwe i dla 
luduości i dla skarbu państwa.

Minister wojny jenerał-adjutant 
podp. Milutin.

K arthnerstrasse; z jednćj strony fjakier, 
2 drugiej omnibus tak niespodziewanie 
nadjechały, że staruszka rzeczywiście zna 
lazła się w niebezpieczeństwie, aby nic 
być przejechaną. Tadeusz szybko wsunął 
s.ę od strony fjnkra, wstrzymał konie i 
ułatwił tym sposobem przejście przestra­
szonej kobiecie. Panie ochłonęły z prze­
strachu, i og’ądnąwszy się, poznały Ta­
deusza.

— Wybawiłoś -.ms pan z wielkiego nie­
szczęścia... jakżeż panu mamy dzięko­
wać... — mówiła Jnlja.

— Szczęśliwy je s tem , że chociaż tym 
sposobem mogłem znów się paniom przy­
pomnieć — odrzekł Tadeusz.

— Wszak od pana tylko zawisło... 
nam zawsze przyjemnie widzieć pana u 
nas. Ale pan jakiś wyglądasz zmieniony... 
co więcej, widzę, że pana jakieś spotkało
nieszczęście i...

— Matka mi umarła... 
czas bawiłem w kraju i

przez dłuższy 
dopiero przed 

kilkoma tygodniami tutaj wróciłem...
Nieszczęścia ludzi zbliżają... Tadeusz 

czuł w słowach Ju lji, słodycz, na którą 
sie jej dźwięczny głos tylko mógł zdo­
być. Prąd przechodzących osób nie 
pozwalał r- t dłuższą rozmowę. Panie stały 
w Fsm e - ' zed sklepem, do którego wejść 
miary.

- Żeg -amy pana — powiedziała Ju- 
Ijo a nie zapominaj pan o dawnych 
znajomych...

Tadeusz nigdy jeszcze nie był tak
szczęśliwy, nie spodziewał się, że Jnlja 
mu u siebie bywać pozwoli, nie spiodzie* 

--. ze zerwana znajomość tak łatwo 
- zawiąże, był więc wesół i z 

'czekiwał następnego 
I', wizytę.

'Oiimiało się uczucie

poprzedzające pierwszą schadzkę z Elizą, 
jakżeż rożnem było tamto uczucie od 
uczucia dzisiejszego! W tedy dusza jego 
płonęła piekielnym ogniem, umysł był 
niespokojnym, całe ciało znajdowało się 
niemal w gorączce; dzisiaj przeciwnie, 
dzisiaj radość zapanowała nad jego my 
ślami, umysł bvł wesoły, swobodny.

Tadeusz myślał tylko nad tćm, żeby 
s;ę Julji podobać, układał sobie, jaki on 
będzie uprzejmy, jaki rozmowny, ba na­
wet sam nie wiedział, że zaczął być w 
pretensjach. Nazajutrz od rana już robił 
przygotowania d<ę wizyty, jak  gdyby je­
chał za morze. Ów Tadeusz, co czytał 
Steina i nie wiem, jakie mądre książki, 
odsunął szufladę od komody i zaczął 
przeglądać kołnierzyki. „Ten za wysoki, 
tamten za niski, ten zanadto poetyczny, 
tamten zanadto angielski," sam nie wie­
dział, na który się zdecydować. W ie­
dział o tćin z. książek, że panny lubią 
nadzwyczaj poetycznych młodzieńców, 
wziął więc wykładane kołnierzyki h la 
Shakespeare; zawiązał czarną krawntę z 
jednym końcem fantastycznie w górę wy­
rzuconym, żałował tylko, że nie ma je ­
szcze jakiego odmiennego surduta, jak  
zwyczajny, chciał koniecznie wyglądać 
uroczyście.

—  O ciem  z nią mówić najwięcćj ? — 
myślał Tadeusz, — o muzyce ?.. na tóra 
się nie wiele rozumiem i mógłbym łatwo 
powiedzieć coś śmiesznego; o literaturze? 
panny podobno nie lubią literatów; o po­
lityce? nie można, o wykładach Steina? 
także nie wypada; — Tadeusz więc w ty­
siącznych był kłopotach i formalnie bał 
się, aby się źle nie przedstawić.

— Jakiż jestem dziecinny? — myślał 
od czasu —  przecież tyle razy byłem 
w kobiecćm towarzystwie i nigdy rui się

nie zdarzyło, aby nie wiedzieć o czdm 
mówić? Pomimo tych perswazji wszakże 
znów zwracał się do pierwotnego tematu 
i ciągle medytował nad wizytą.

Godzina druga w południe położyła 
kres tyra medytacjom, Tadeusz wyświe- 
żony, wyelegantowany poszedł do mie 
szkania Julji. Służący w granatowym fra­
ku z poraarańczowemi wypustkami, otwo­
rzył drzwi do salonu. Julja z ciotką sie­
działa przy bocznym stoliczku i oglądała 
jakieś ryciny, a Landleif z radością jćj 
się przypatrywał.

Ciotka przedstawiła Tadeusza Landlei- 
fowi, który go przywitał serdecznćin uści- 
śnieniem ręki.

— W łaśnie bawimy się oglądaniem al­
bumu ostatniej wystawy paryzkiój, z któ­
rego mi dzisiaj zrobił podarunek nasz 
stary przyjaciel — zaczęła Julja wskazu­
jąc  na Landleifa.

—  Uważałem, że coś musi być bardzo 
ciekawego, bo zastałem pani;} z wielkićm 
zajęciem w album się wpatrującą.

—  W łaśnie oglądam rzeczy z bronzu 
śliczne pomysły, jaki rysunek! jaka  bujna
wyobraźnia!'

Julja spojrzała się na Tadeusza, jćj 
wzrok spoczął na kołnierzykach i fanta­
stycznie związanćj krawatce, a lekki u- 
śmiech znać było na ustach, po którym 
mocniejszy już nastąpił rumieniec. Julja 
zrozumiała, że te kołnierzyki, w których 
Tadeusza nigdy jeszcze nie widziała, są 
dla nićj wymyślone, a chociaż uśmiechnę­
ła  się na nieszczęśliwy pomysł, przecież 
drobnostkowa ta  uwaga zjego strony bar­
dzo ją  ucieszyła, dowodziła bowiem, że 
Tadeusz stara się jćj przypodobać.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Włocłiy.
F lorencja  15 stycznia. » 

Dokończenie listu zamieszczonego wnrze 18,
Na zakończenie mego listu muszę się 

wtrącić w wasze sprawy galicyjskie, mia­
nowicie w wasz projekt, przyjęty już 
przez niektóre rady powiatowe i przez 
całe miejscowe dziennikarstwo, aby wy­
robić prawo obywatelstwa dla wszystkich 
wychodźców z zaboru moskiewskiego, 
żeby policja austrjacka usłużna Mo­
skwie , nie mogła się znęcać nad nie- 
szczęśliwemi ofiarami. Oto na poparcie 
rzeczonego projektu przesyłam wam fakt 
oburzający nie już Polaka, ale każdego 
człowieka, mającego najmniejsze uczucie 
ludzkości, — z wyjątkiem ajentów po­
licji austrjackićj, —  którzy przed kil­
koma miesiącami wygnali z Galicji Ada­
ma Podgórskiego Sandomierzanina, bez 
względu na to ,  że tenże jest b e z  n o g i  
(stracił ją  w powstaniu); że jest człowie­
kiem nadzwyczaj cichego i spokojnego 
charakteru i dobrego prowadzenia się. — 
Nieszczęśliwy kaleka ten , ofiara policji 
austrjackićj, mając od znajomych kilka 
listów protekcjonalnych do rodaków w 
Gałaczu udał się tam w przekonaniu, że 
znajdzie jakie zajęcie. N iestety, mimo 
dobrych chęci i zabiegów naszych tame­
cznych rodaków, nic się zrobić nie dało, 
i aby z głodu nie um ierać, trzeba było 
zaciągnąć się jako  ochotnik francuzki do 
służby ambulansowćj i odbyć daleką j 
nurzącą w zimie podróż na Konstanty­
nopol, Smyrnę, a i  do Marsylji.

Po trzytygodniowćj ciągłćj podróży, w 
rtorćj Podgórski stracił wszystkie swe 

rzeczy (skradziono mu w porcie kon­
stantynopolitańskim) przybywszy na miej 
see przeznaczenia, zostaje do najwyższe­
go stopnia rozczarowanym, gdyż nietylko 
że nie przyjmują go do  s łu żb y  ainbulan- 
sowćj, ale nawet jako  kalekę nikt z pry­
watnych do siebie przyjąć nie chce, tćm 
jardzićj, że niesłychana drożyzna jes t w 

Marsylji. Za staraniem naszych rodaków 
wsadzono znowu Podgórskiego na okręt 
‘rancuzki i wyrzucono go na lądzie wło­
skim, aby się starał o miejsce.

Po okropnych przygodach nieszczęśli­
w y, obdarty, z zimna i znużenia scho­
rzały i z potrzaskaną kulą w drodze, 
którą po górach i gruzie piechotą musiał 
odbywać, dotarł wreszcie onegdaj do F lo­
rencji w zamiarze, aby jeżeli się nic nie 
da zrob ić , udać się do R zym u, gdzie 
chciałby się zahaczyć w gospodarstwie, 
jeżeli nie u miljonowćj familji ks. Odes- 
c’alchi, to u kks. zmartwychwstańców, 
którzy mają w samym Rzymie wiele za­
kładów, a na prowincji wiele folwarków.

Od miesiąca u nas już poraź trzeci 
śnieg na kilka cali pokrywa równiny — 
o górach już nie ma m ow y, a mróz do­
chodzi do 8 stopni Celsiusa. Jednćm sło­
wem mamy zimę od kilkudziesięciu lat 
niepamiętaną we Włoszech.

wyborców, by pod żadnym warunkiem nie wy 
bierali do rady pow., wystawiając im tę  insty­
tucją autonomiczną w najgorszej barwie. W ło­
ścianie ci byli: jeden z Nowej wsi Rusin, drugi 
z Bączy, trzeci a Wyglanowic a czwarty z Obi- 
dzy. W sali wyborów przystąpiło już do za­
mieszania w skutek namowy tych czterech i 
więcćj malkontentów, gdzie wszczęli niesłycha­
ną wrzawę wzywając wzywając wyborców : 
grożąc im, ażeby nie przystępowali do wybo­
rów. Na chwilę uciszyło się. Korzystano z tćj 
ciszy i wybrano przez aklamacją komisją wy­
borczą — ta jednak nie mogła rozpocząć swćj 
czynności, pomimo c. k. komisarza rządowego 
który burzycieli wzywał do opamiętania się 
z całą swą łagodną euergją. Taki stan burdy 
trwał półtory godziny. Nareszcie c. k. komi­
sarz nie mogąc uspokoić rozjuszonych burzy­
cieli, dał znać o tern c. k. staroście, który w pół 
godziny przybył przybrany w mundur. Na 
ukazanie się tegoż pana włościanie umilkli. 
P. starosta przemówił do wyborców oświadcza­
jąc im, że wybór do rad powiatowych jest le­
galny prawem dozwolony, i że to prawo nie 
jest jeszcze zniesione, więc wybór wolny każ­
demu. Kilku włościan odezwało się po prze­
mowie starosty, że oni nie chcą rady powia­
towej tylko p. starostę, potem rozmawiał jeszcze 

starosta z włościanami w uspakajającym to­
nie, a następnie wyszedł z sali i niepowrócił 
aż późno wieczór. Jedni z włościan wydalili 
się z sali, drudzy głosowali wyłącznie na p. sta­
rostę, a 73 wyborców przystąpiło do formal­
nego wyboru. Wynik wyborów jest następu­
jący: Fortunat Stadnicki, Antoni Firlej z. p., 
Franc. Gedel posiadacz realności, Karol Med- 
wecki właściciel zakładu kąpielowego w Żege- 
stowie i ośmiu bardzo godnych włościan, a to: 
Michał Kurzeja, Jan Mróz, Jakób Gadzina, 
Wojciech Sarała, Wojciech W ieczorek, Stefan 
Miejski, Józef Kościesz i Józef Dumana.

Kronika potoczna i rozm aitości.
Ra w sparc ie  em igracji polskiej złożono

w administracji Kraju:
Złożone na zebraniu w „Postępie" w dniu 

32 b. m. 14 złr.
Rocznicę pow stania z r . 1863 obchodzono

wczoraj uroczyście w „Postępie* i w „Czytelni 
akademickićj.* Liczny udział członków, a w 
„Postępie* także proszonych gości, przyczynił 
się wielce do uświetnienia obchodu i nadania 
mu cechy poważnćj i uroczystćj.

Na w ystaw ę tow . przy jació ł sztuk pię­
knych w upłynionym tygodniu przybyły obra­
zy: „Portret kobiety,* przez Pileckiego Tytusa; 
„Widok Pireneów,* p. Szermentowskiego; „Ży­
dzi modlący się,* p. Tepl Franc; „Powrót z 
przechadzki,* p. Kossaka Juljusza. Dyrekcja 
uprasza szanownych korespondentów towarzy 
stwa o wnoszenie choć częściowo należności za 
akcje, z powodu częstego zakupna obrazów 
oraz zawiadamia że fotografje „Lituanji Grott 
gera,* większe po 10 złr., mniejsze po 2 złr. 
nabyć można w kancelarji towarzystwa.

Spraw ozdanie z zarządu funduszami ko­
mitetu „Opieki wdów, sierót i kalek* od dnia 
1 maja do końca grudnia 1870, tj. do zupeł­
nego wyczerpania się tychże funduszów.

P r z y c h ó d .  złr. c.
Pozostałość kasowa 1 maja 1 8 7 0 . . .  708 98 
Z dalszych składek złożył sekretarz 

komitetu (tj. od pp. G. P. i L. zW .) 125
Ofiara dwóch p a ń   ....................  3
Z Przemyśla nadesłano.........................  32
J . G. ze Lwowa
Z Ruszczuku..............................
Procent z kasy oszczędności,

50

50
48

Spraw y m iejskie i pow iatow e.
Krakowska rada powiatowa dnia 20 b. m. 

odbyła posiedzenie, na którćm uchwaliła budżet 
dochodów i wydatków w r. b.; zatwierdziła 
uchwałę rady gminnej w Mogile w sprawie 
sprzedaży i kupna pięciu placów wydzielonych 
z gminnego pastwiska pod budowę domów miej­
scowych włościan; wybrała swego prezesa na 
członka do przyszłćj okregowćj rady szkolnej; 
do komisji zaś rekrutaeyjnćj w r. b. radców: 
Adama Tańskiego i Jana Romanowskiego, a na 
ich zastępcę p. Leona Tetmaycra; wreszcie 
uchwaliła przedstawić c. k. starostwu potrzebę 
ustanowienia w pow. krakowskim stacji szupa- 
sowych, podobnie jak już w pow. chrzanowskim 
są urządzone i wspólnym kosztem dworów i 

gmin utrzymywane.
Po skończonćin posiedzeniu wice-prezes Ro­

man Konopka podejmował członków rady w 
hotelu drezdeńskim.

Nowy SęCZ, 15 stycznia. — [ D e m o n s t r a ­
c j a  p r z y  w y b o r a c h  do r a d y  pow.]. — P e­
wien delegat okręgowy rady pow. nowo-sądec- 
kiej doniósł listownie zastępcy prezesa, że 
przybyło dwóch naczelników winy do niego i 
opowiadali mu, iż naczelnik gminy Biegonie 
Szymon Gargas miał ich namawiać, by do wy­
borów rady pow. nie przystępowali, zastępca 
prezesa zawiadomił bezzwłocznie z urzędu tu ­
tejszego c. k. starostę o zaszłym zdarzeniu, 
udzieliwszy mu list delegata w oryginale, a za­
razem doniósł o tćm i wydziałowi krajowemu. 
P. starosta przeprowadził dochodzenie z obża- 
łowanytn Szym. Gargasem i z dwoma świad­
kami w obec członka rady umyśluie do tego 
z wydziału delegowanego. Co p. starosta dalćj 
zrobi to niewiadomo, my jednak wiemy, że tę 
sprawę powinien przeprowadzić a to jak  naj- 
ściślćj sąd obwodowy. Otóż to jest jak  się 
oczywiście widzićć daje wstęp do demonstracji 
zaszłej 11 b. m. przy wyborach, a który musi 
być kierowany potajemną intrygą. Kto te kno­
wania prowadzi, to każdy mający zdrowy po­
gląd na sprawy kraju naszego ,ćć.

Otóż w dzień w ’ zaraz
z rana gdy się w licach |
gromadzili, namaw-'

884 46

420 
97 — 
33 46

Razem.
W y d a t k i .

W sparcia mieś. 5 wdowom i 1 kalece 334 —
„ dzienne 12 kalekom .............
„ jednorazowe 7 kalekom . . .

Na ubiory i dla 2 zmarłych na trumny
R a ze m .  884 46

Ks. Walerjan Serwatowski 
podskarbi komitetu. 

Potwierdzają jako członkowie komitetu opieki 
wdów, sierót i kalek z 1863 i 1864 roku.

Dr. Harajewict, Wiktor Bylicki. 
Komitet z powodu zupełnego wyczerpnięcia 

funduszów r o z w i ą z u j e  s i ę ,  a tych, którzy 
wsparcie pobierali, poleca względom „komitetu 
opieki narodowćj“ w e L w o w i e .

Ks. W. Strwatowski, jak  wyżćj. 
Spraw ozdanie komitetu nieustającego fu n ­

dacji imienia Karola Szajnochy z czynności jego 
od 1 stycznia do 31 grudnia roku 1870.

(Dokończenie).
Fundusz rezerwowy tćj fundacji wynosił we­

dług ogłoszenia z dnia 9 stycznia 1870 roku 
105 zła. 43 c. na książeczce galicyjskiej kasy 
oszczędności nr. 21487.

Do tego funduszu wpłynęło wciągu r. 1870 
oj tytułem 10 pet. datku od do­

chodu (§ 4 lit. b aktu fundacyjnego). 142 43 
bj jako procent z chwilowćj lokacji

w galic. kasie oszczędności.................. 5 25
T i  7 89 
105 43

253 32 
sierpnia

Razem. . . .
Dołączywszy do tćj kwoky . . . . . .

umieszczoną jak wyżćj na książeczkę 
nr. 21487, okazuje się łączna kwota.

Z tćj kwoty: a) kupiono dnia 29 
1870 jednę akcję kolei lwowsko-czerniowiccko- 

jasskićj nr 101.166 za 193 zł*., a za ubiegły 
kupon 4.65, razem za 197.65 c .; b) zapłacono 
w galic. kasie oszczędności eskonto 7 c.; c) po­
zostawiono na tćj kamćj książeczce nr. 21487 
55.60 c. Co czyni razem powyższa kwotę zła. 
253.32.

Składa się więć obecnie fundusz rezerwowy:
1) z jednćj akcji kolei lwowsko-czemiowiecko- 

jasskiej nr. 101.166 na zła. 200 w srebrze,
2) z książeczki galic. kasy oszczędności nr. 
21487 na zła. 55.60.

Co do zarządu dochodami.
D o c h ó d :  1) Za kupony dnia 1 marca i 1 

września 1870 zapadłe od sumy 9900 zła. w 
6procentowych listach zastawnych galic. banku 
hipotecznego 594 zła.; 2) za kupony dnia 31 
grudnia 1869 i 1 lipca 1870 zapadłe od sumy 
300 zła. w 4procent. listach zastawnych galic. 
tow. kredytowego ziemskiego 12 zła.; 3) za 
kupony dnia 1 maja 1870 zapadłe od sumy 
9600 zła. w srebrze w 5 procent. obligacjach 
pierwszeństwa po strąceniu podatku dochodo­
wego z dodatkiem ażja 122.15 zła. 261 .88 ; 
4) za kupony dnia 1 listopada 1870 zapadłe 
od tych samych obligacji po strąceniu podatku 
dochodowego z dodatkiem ażja 122 zła. 261,56 

ących 15) za kupony dnia 1 maja 1870 zapadłe od 9

sztuk akcji kolei lwowsko-czerniowiecko-jasskićj 
z dodatkiem ażja 122.15 zła. 76.95; 6) za 
kupwny dnia 1 listopada 1870 zapadłe od 16 
akcji tćj samej kolei z dodatkiem ażja 122 zła. 
158.78;. T) za kupony d. 1 maja i 1 listopada 
1870 zapadłe od sumy 1400 zł. mk. w obli­
gacjach indemnizacyjnyeh po straceniu podatku 
dochodowego 66.14. Razem zła.’ 1426.25.

R o z c h ó d :  1 ) 1 0  pet. do funduszu rezer­
wowego w moc § 4 lit. b aktu fundacyjnego 
zła. 142.63; 2) pierwsza rata należytości rza- 
dowćj zła. 189.60; 3) wypłacono p. Joannie 
Szajnochowej w moc § 3 lit. c aktu fundacyj­
nego na jć j i małoletniego Władysława Szajno­
chy utrzymanie zła. 1094.02; razem 1426.25.

Odnośnie do sprawozdania z dnia 9 stycznia 
1870 komitet nieustający ma zaszczyt donieść, 
ii wys. ministerstwo prośbę komitetu nieustają­
cego o opuszczenie lub przynajmniej rozł lżenie 
na 20 lat zapłacenia naleiytości rządowej od 
tćj fundacji wymierzonćj w sumie 1896 zła. 
dekretem z dnia 12 marca 1870 1. 42649 o 
tyle uwzględnić raczyło, iż zezwoliło, żeby ta

została! "  10 r°C2nyCh raUch
Podając to sprawozdanie do publicznej wia­

domości, komitet nieustający poczytuje sobie 
~  miły obowiązek złożyć niniejszćm podzięko- 
wanie tym łaskawym dobroczyńcom, którzy 
fundałją tę wciągu roku 1870 datkami zasilać 
raczyli. Niemuićj poczuwa się do obowiązku 
złożyć swoje podzięki tym panów, którzy m u- 
rządzonych przez p. Bernarda Kalickiego od­
czytach udział wziąć raczyli, a  to pp. Stanisł. 
hr. Tarnowskiemu, Bernardowi Kalickiemu, T a­
deuszowi i Romanom Piłatom, Stanisławowi 
Bulikowskiemu i Franciszkowi Ksaweremu Li- 
skemu. ,

końcu zwraca się komitet nieustający po­
nownie do szan. publiczności z prośbą o łaska­
we dalsze zasilanie tej fundacji. Jes*to jedyna 
w naszym kraju fundacja przeznaczona na 
wsparcie zasłużonych literatów ojczystych, któ­
rzy przymuszeni będą sięgnąć po pomoc pu­
bliczną.

Jeżeli dochody tćj fundacji wystarczaj* dziś 
na skromne utrzymanie wdowy i sieroty nie­
odżałowanego naszego Karola Szajnochy, to 
będą one za szczupłe do wspierania zasłużo­
nych a pomoey potrzebujących literatów, jeżeli 
im nie poda ręki patrjotyzm rodaków.

Datki upraszamy przesyłać na rece p. Okta­
wa Pietruskiego, członka wydziału krajowego. 
Nazwiska dobroczyńców podawane bedą do 
wiadomości publicznćj.

Z komitetu nieustającego.
Lwów 15 stycznia 1871.

Prezes zastępca Oktaw Pietruski.
W adom ości kościelne. — Dnia 7 grudnia 

1870 r. umarł w Młynach, starostwo Jar or iw, 
djecezja Przemyśl, ksiądz Michał Wierzbicki, 
miejscowy pleban obrządku gr. kat. Do parafji 
tego probostwa należy 7 miejscowości licząc 
razem 1160 dusz. Uposażenie stanowią 36 
morgów pola, a czysty dochód wynosi 124 złr., 
do czego fundusz religijny celem uzupełnienia 
kongruy na 315 złr., dopłaca rocznie 191 złr, 

Dnia 13 grudnia 1870 r. instytuowanym zo­
stał na probostwo obrządku łae. w Lubaczowie, 
starostwo Krosno, djecezja Przemyśl, liczące 
1399 dusz, a opróżnione od dnia 7 maja r. z. 
po śmierci jubilata plebana ks. Jędrzeja Ko- 
siorskiego, dotychczasowy wikary z Raniżowa 
ks. Tomasz Jastrzębski.

K oncert p. Wład. Żeleńskiego złożony
z jego własnych utworów:

P r o g r a m.  Oddział I: 1. Uwertura koncer­
towa E t D ur, orkiestra. 2. a) Promenada, 
c) Yalsons, b) Prćlude, na fortepjan, p. Hoff­
man. 3. „Dzikie sny,* słowa M. Romanow­
skiego, p. Mecenseffy. 4. „ Wilja* słowa A. Mi­
ckiewicza, chór męzki.

Oddział II : 5) Fantazja pastoralna w Ta­
trach, orkiestra. 6) Dwie humereski na for­
tepjan, p. Hoffman. 7) „Mój kwiatek* (M. B. 
Antoniewicza), „Spotkanie nasze* B. Zaleskie­
go, p. Mecenseffy. 8) Chór strzelców, słowa 
Garczyńskiego, chór męzki.

Nowy zam ach na w ychodźców  polskich.
Niemcy, którzy tak surowo potępili wydalanie 
własnych ziomków z Francji, gorzćj jeszcze 
postąpili z Polakami osiadłymi w Alzacji i Lo- 
taryngji. Nagle bowiem wydano wszystkim P o ­
lakom rozkaz natychmiastowego udania się do 
Szwajcarji, grożąc im sądem wojennym gdyby 
Bię ociągać mieli.

Otrzymaliśmy właśnie odezwę k o m ‘ t e  t u  
z w a j c a r s k i e g o  utworzonego w Baz? J  dla 

wspierania nieszczęśliwych rodaków naszych. 
Brzmi ona jak  następuje.

„Stwierdzono, że Polacy którzy dotąd w Al­
zacji i Lotaryngji doznawali gościnnego przyję­
cia, naraz wszyscy wydaleni zostali przez tym 
czasowe władze niemieckie. Niektórzy otrzy­
mali nawet paszporty przymusowe dla udania 
się najkrótszą drogą do Szwajcarji, z zagroże­
niem oddania ich pod sad wojenny w czasie 
powrotu; ani na podróż a:a dalsze utrzymauie 
nie dostali pieniędzy.

Kilkaset Polaków padr. e ofiarą tego wygna­
nia, między nimi starzy i młodzi, a w części 
ojcowie rodzin. Nie tylko wychodźcy z r. 1863 
i 1846, ale nawet 70-letni starcy z r. 1830 
pewien major liczący 97 lat a cierpiący od- 
dawna na chroniczne zapalenie płuc. Między 
wydalonymi znajdują się kupcy, rzemieślnicy, 
ludzie mający posady, inwalidzi, weterani i t. p."

Rychła, a wielelostronna pomoc jest nie­
zbędną, a wzajemność w ludzkości usuwa wszel­
kie w tym względzie wahania. Na szczęścia 
katastrofy takie nie często sic zdarzają, d’a 
tego tez nie powiuniśwy ustawać w niesieniu 
u gi tym, których dotknęły.

Składki przyjmouaue będą z wdzięcznością 
u prezesa komitetu i kasjera i najsumieunićj 
użyte.

Bazylea, dnia 8 styccznia 1870 r.
Dr. CL Brunner, prezes.
Dr. Cl. Burchhardt-Isel.n.
A. Burckhard v. der Miihl.
Emil Krug.
Ged. Meyer-Simmon, kassjer.
Dr. med. Morukowtki. “

Inwalid polski. —  Dziennik Pulski donosi:
" Francj> przybył do Lwowa p. F., Polak, 
który służąc w legjonie cudzoziemskim, ranny 
był w bitwie pod Orleanem dnia 11 paździer­
nika 1870 r., następnie leczył się w lazarecie 
w Marsylji, obecnie otrzymawszy od rządu 
francuzkiego jako inwalid dymisję wraz z do­
żywotną rentą 380 fr. (152 złr.) i z prawem 
obywstef twa francu;.kiego, przybył tutaj w na­
dziei am ezienia sposobu do życia dla siebie 
i dla fauiilji, którą j ost obarczony. _Gdyby k t ; .



KRAJ z wtorku 24 itycznia. S

2  szanownych czytelników naszych chciał mu 
być pomocnym w wyszukaniu odpowiednićj po­
sady, niechaj raczy zgłosić się listowni* lub 
osobiście do biura redakcji lub administracji 
Dziennika Poltkitgo.

H O T E L  SASKI. P r z y j e c h a l i : W . Schneider 
i Jan  F aust kup. z Pragi, M. SiUsermann kup. 
Z W rocław ia, Edward Dzwonkowski wł. dóbr 
z G romnik, Stefan T ański wł. d. i E rnest bar. 
Schrenk ck. oficer od huzarów  z G alicji, K on­
stan ty  Potocki wł. d. z W arszawy, Franciszek 
Lohm ann wł. d. i P io tr Jaw orski ob. z K róle­
stwa, K onstanty hr. WTielogłowski wł. d. z Mi­
chałowic, K arol i Ignacy P ick doktorandzi z 
W iednia, W łodzim ierz Czosnowski wł. dóbr 
z W ilna.

H O T E L  PO D  RÓŻĄ. Przyjechali: A. K ę­
piński wł. d. i A. W olska obywatelka z Galicji, 
Pau lina Maszek ob. z Częstochowy, M. G utinan 
dr. med. z Bukowiny, A. H rdlićek ck. kapitan 
z W iednia, Jan  Kruszewski inź. i Konstancy 
Kamski z W arszawy; Adam D ziewulski, Józef 
Michałowski i E. Płatkow ski z Kongresówki.

Wiadomości z teatru wojny.
Obrona Paryża.

c v i .
Od kilku dni zmieniły się o tyle rzeczy 

na korzyść Prusaków, że chwilowo wy­
brnęli z położenia, które już zaczynało 
być na serjo niepoknjącćm.

Że Chanzy’ego wyparły przeważne siły 
pruskie te  stanowiska, z którego zagra 
żał odsiedzę Paryża, w tćm nie można 
upatrywać pokrzyżowania planów fran- 
cuzkick. Francuzi wobec nagromadzonych 
sił pruskich między Loarą a Paryżem, 
z umysłu punkt ciężkości swych działań 
przełożyli na inną część teatru wojenne­
go i to w gruncie rzeczy było niezłym 
pomysłem.

Chanzy’emu przypadło zadanie cofania 
»ię w ciągłym odpornym boju w głąb za- 
chodnićj Francji i odciągnięcia przez to 
głównych sił polowych pruskich oa miejsc, 
w których się miała sprawa rozstrzygnąć.

Liczono na to, że Bourbaki przewagą, 
sił zgniecie W erdera i zajmie następnie 
komunikacje pruskie między Nancy a 
Chalons, a wzmocniony świeżemi rezer­
wami Faidherbe zdoła mu podać rękę 
w Rheim8. Ztąd wspólnemi siłami byliby 
mogli dokonać odsieczy Paryża od strony 
północnćj.

Tymczasem Bourbaki niedość spiesznie 
maszerował i niedość tajemnie; Werdera 
nie pochwycił w Dijon, a skoncentrowa­
ne siły jego zamiast zręcznnćm obcho­
dzeniem wymanewrować z silnych stano­
wisk pod Belfortem, zaczepiał wstępnym 
bojem od frontu i to w tak długo p o n a ­
wianych usiłowaniach, że Prusacy zdążyli 
przysłać Werderowi z pod Paryża w po­
moc cały drugi korpus.

Faidherbowi zaś wydarzyła się rzecz 
niespodziewana. Kiedy marsz na Soissons 
i Rheims chciał oprzeć o niewziętą jesz 
eze wówczas twierdzę Peronne, ta raptem 
z niewyjaśnionych dotąd przyczyn kapi­
tulowała i utrudniła o wiele zadanie.

Biorąc Peronne za oś obrotu, mógł o 
nie oprzeć lewe swe skrzydło, a zakre­
ślając prawem kulisty ruch od zachodu 
ku wschodowi zepchnąć Goebena z głó­
wnych komunikacji pruskich i spędzić 
między fortece nad granicą belgijską. 
Niemnjąc Peronne musiał osłaniać lewe 
swe skrzydło osobną dywizją wysłaną do 
St- Quentin. Prusacy, przewidując to a 
wiedząc przytćm, że złe drogi poboczne 
nie pozwolą Faidherbowi d o s ta te cz n ie  
wspierać tćj dywizji, urządzili na nią za- 
8adzkę, ażeby zniósłszy znienacka te siły 
Poboczne, wpaść na boki marszu samego 
F  aidherba.

Faidherbe dostrzegł tych planów i na­
głym i uchem rzucił się ku St. Quentin. 
Forsowny marsz zmęczył wojsko, nie do- 
*wolił całćj artylerji przybyć na plac 
łmju; bitwa nadto wypadła w polach, 
gdzie znaczyła przewaga kawalerji pru- 
akićj, wzmocnionej całą kawalerją saską 
Spod Paj-yża. Wszystko to razem spro­
wadziło „j^ęskę francuską pod St. Quentin.

Francuzi będą musieli na kilka tygo­
dni zająć znów pożyje odporne. Faidher­
be w trójkącie twierdz północnych, Bour­
baki pod Bosanęon, a  Chanzy nad mo 
rzern, osłoniony Wandeą.

Kwestja kampanii schodzi znowu do 
kwesrji rezerw i do pytania, jak  długo 
żywność Paryża wystarczy. Przewagę 
kwcstji rezerw po stronie francuskiej wy­

jaśnialiśmy kilkakrotnie. Prusacy na wzmo­
cnienie sił obecnie w bój wprowadzonych 
zrobili ostatni wysiłek. Zostaje im land- 
szturm strzegący więźniów i świeżo za- 
ciągniony rekrut, którego długo jeszcze 
trzeba będzie mustrować. Francuzi w mu- 
strowanych od początku kampanji gwar- 
djach narodowych mają niewyczerpane 
rezerwowe zasoby. Chodzi tylko o zmo­
bilizowanie odpowiednićj części i zorga­
nizowanie jćj do marszu.

Pod Paryżem trzymają się Francuzi 
systemu ciągłego nużenia nieprzyjaciela. 
Korespondencje z obozu pruskiego opi­
sują stan ciągłego czuwania połową sił 
na przemian jako poprostu nieznośny. 
Połowa czuwająca w czasie swćj kolei 
nic gotowanego jeść nie może, a ze znu­
żenia padają i chorują. Pochodzi to ztąd, 
że wojska pruskiego bardzo mało pod 
Paryżem. Osłabiły go wysyłki na wzmo­
cnienie sił polowych.

Raporta z głównej kwatery pruskiej.
Wersal 8 stycznia.

.Ostrzeliwanie frontu południowego P a­
ryża prowadzono dalej dnia 7 i 8 stycznia 
(3 i 4 dzień). Dnia 7 było niebo zakryte 
mgłą i chmurami deszczowemi, tak że te ­
ren przejrzeć można było nie dalej jak  na 
1000 króków; dziś było powietrze w ogóle 
nieco jaśniejsze, ponieważ jednak ponownie 
srożyła się nawałnica śnieżna, przeto był 
widnokrąg i dziś zasępiony z wyjątkiem 
kilku jaśniejszych chwil w godzinach po­
łudniowych ; tylko forty można było wi­
dzieć, podczas kiedy otoczenie miasta było 
pr.w ie bezustannie zaciemnione. Mimo to 
może artylerja niemiecka, która dwóch dni 
poprzednich użyła na zapewnienie sobie 
wyznaczonych ńasamprzód punktów — do 
których ma strzelać być zadowolona z do­
tychczasowych rezultatów. Dziennik pary­
ski z dnia 7 stycznia przynosi wiadomość, 
że granaty armji oblężniczej dolatywały aż 
do ogrodu luksemburskiego, że tam  ude­
rzały o drzewa i że przytem i inne zrzą­
dzały szkody. Tćm samóm okazuje się, iż 
pociski nasze już z obecnych stanowisk 
baterji sięgały aż do najdalszych punktów 
lewego brzegu Sekwany wewnątrz m iasta i 
sięgają na odległość od 9,000 do 9,500 
kroków. jp *. ab  •

Najznaczniejsze rezultaty dnia 3go i 4go 
są następujące; mury zewnętrzne fortu Issy 
ucierpiały już w wysokim stopniu, choć 
w kilku tyłku tylko odstępach czasu by­
wały ostrzeliwane. Właściwym celem arty­
lerji były wewnętrzne budowle fo rtu , w 
których już wczoraj spostrzegać można by­
ło spustoszenia. Niewątpliwem jes t nawet, 
że granaty niemieckie przebiły przestrzeń 
przed bombami zabezpieczoną aż ko kaza­
m at i że przytem wielkie zrządziły spu­
stoszenia. W  środku fortu stoją dwa m u­
rowane wielkie gmachy, oba w jednćj li- 
nji około 200 kroków od siebie oddalo­
ne, które służą za koszary dla załogi. — 
Dachy ich są "spustoszone; zburzenie ich 
nie byłoby trudnem, ale w obecnych oko­
licznościach bezowocnśm, ponieważ nie 
spostrzegano już żadnego w tych gmachach 
ruchu, mieszkańcy więc ich nciekli. — Na 
ogień bateiji naszych* nie odpowiadał fort 
Issy ani wczoraj ani dziś. W  nowej po­
między Issy a Vanvres założonej baterji pa­
nowała dziś nie wielka czynność. Z same­
go fortn Vanvres padają tylko pojedyncze 
strzały. Montrouge jak dawniej tak i teraz 
jeszcze toczy walki z bawarskiemi bate-

13 Dziś w południe o 12 godzinie widziano 
wznoszący się w środku Montrouge ogro­
mny słup dymu. Rozległość jego wzrosła 
widocznie w mnićj niż w półgodziny, - a 
rozmiarem swoim okazywał, że płomień 
napotkał na palące materje. Okazało się, 
że koszary w Montrouge, w których pra­
wdopodobnie złożona jeszcze były znaczniej­
sza masa drzewa, zapaliły się. Ponieważ 
pożar u stał dopiero około 4 godziny, prze­
to musi spustoszenie być znacznem. Przed­
miotami celu je s t obok fortów oszańcowa- 
nie z baterjami pod Point du jour i tam a 
kolejowa. Zdarzało się ponownie, że bate- 
rje pasu paryskiego do milczenia doprowa­
dzone być mogły. Lecz zapominać nie na­
leży, że pas ten z powodu wielkićj swej 
rozległości, wielkie Francuzom nastręcza 
korzyści. Założyli oni wzdłuż niego, jak  
już teraz przekonać się można, wielką i- 
lość stanowisk dla swych baterji i nie po­
trzebują dla tego, spędzeni z jednego miej­
sca, ustawiać dział swoich w innćm miej­
scu, tak że cofnięte baterje już po półgo­
dziny w innćj znowu ukazują się pozycji.

Lecz i  w takich stósunkach, w których u- 
patrywać można po większej części trudność 
specyficzną oblężenia Paryża, umie artyle- 
rja niemiecka dokazać tyle, ile podobna, 
można było zauważyć, że już wielka ilość 
strzelnic w murze jest zniszczoną. Ponie­
waż bateije pruskie i bawarskie i nocą kon- 
tynują swój ogień w przerwach, któro dość 
s*ą krótkie, by nieprzyjacielowi nie zosta­
wiać -czasu do przywrócenia zburzonych 
robót, przeto uszkodzenia są znaczne,' i nie 
małym jest rezultat walki artylerji z osta- 
nich dwóch diii. Do tego przychodzi, że 
jak sie zdaje rzeczy w Vanves doszły tak 
daleko jak w Issy, gdyż dziś po południu 
słyszano, jak ztamtąd odwożono działa1 — 
które w małej tamże jeszcze znajdowały 
sie liczbie. Baterje Pont du jour i wodo­
ciągu w tej chwili strzelają jeszcze z całą 
siłą. .Al .81 .S t  , i |

Wczoraj wyprawiono koleją do Quartres 
(chemin de fer de 1’Ouest), na której jeż­
dżono dotąd tylko końmi, pierwszy pociąg 
kolejowy. Dwie lokomotżwy, pełniące służ­
bę . zabrane zostały pod Evreux, a ponie­
waż różne w nich części były popsute, do­
piero wiec tu zestawione zostały przez ro­
botników* oddziału koleji polowych.

ii i ' ”

Wiadomości telegraficzne.
Peszt 21 stycznia. Węgierska delega­

cja rozpocznie w poniedziałek debatę nad 
ministerstwem spraw zewnętrznych. Na 
głównych mówców zapisali się Pulski, 
Czedenyi, Eber i Sżirmay i będą mówić 
przeciw polityce zewnętrznój.

Arcybiskup Haynald agituje za dobro- 
wolnóra odstąpieniem dóbr kościelnych 
na rzecz państwa.

Nowy Sad 21 stycznia. Serbski naród 
dowiaduje się z Belgradu, że w skutek 
niesprawiedliwego zachowania się Porty 
wobec wymagań Serbji, rejencja nie jest 
w stanie utrzymania pokoju i że spodzie­
wać się należy powszechnej walki o wol­
ność w Bośnji i w Hercogowinie przeciw 
rządom tureckim. Tenże dziennik uważa 
agitacje ze strony Zastawy i Narodu na 
rzecz wprowadzenia rossyjskiogo księcia 
na tron serbski jako zamach przeciw przy­
szłości narodu serbskiego.

Berlin 21 stycznia. W e r s a l  20 sty­
cznia. Tutaj w tćj chwili (2 godzina) ci­
cho. Wojska w zajętych stoją pozycjach. 
Nasze straty podczas wycieczki koło 400 
ludzi. Straty nieprzyjaciela wielkie, zażą­
dał (?) 48godzinnego zawieszenia broni. 
Jeńców francuzkich 500.

St. Quentin wieczór 19, po zdobyciu 
szturmem dworca obsadzono. Znaleziono 
2,000 rannych Francuzów. Liczba nieran 
nych jeńców 7 do 10 tysięcy. Dział 6 
wzięto. Oprócz wojsk pierwszćj armji bra­
ły z naszój strony udział w boju wojska 
saskie, jenerała Lippe i dywizja (zpod 
Paryża).

Hr. Bernstorff doniósł hr. Bismarkowi 
do Wersalu, że posłowie innych mocarstw 
oświadczyli gotowość zgodzenia się, na 
niedopuszczenie kwestji pokoju, na kon­
ferencji.

Mońachjum 21 stycznia. Izba posłów 
przyjęła traktaty z związkiem północnym 
w imiennćm głosowaniu 102 głosami prze­
ciw 48.

Bordeaux 21 stycz. A r r a s  20go bm.: 
Jenerał Faidherbea donosi o zaciętej wal­
ce d. 19 b. m. około St. Quentin. Fran­
cuzi utrzymali się na swych stanowiskach 
aż do nocy, poczóm cofnęli się poza St. 
Quentin, aby nie narażać miasto na bom­
bardowanie. Straty nasze są znaczne, pru­
skie nierównie większe.

Donoszą z Tours d. 19 bm., że szwa­
dron ułanów pokazał się na drodze z 
Monnoye o jeaen kilometr od Tours. — 
Dwudziestu ułanów zostało w części za­
bitych w części rannych, w skutek ognia 
wymienionego z broni ręcznój między 
żuawami utrzymującymi służbę połową i 
ułanami. Ze strony francuzkiei nikt nie 
zginął. Dwieście Prusaków ukazało się 
w Vouvroy.

D o m f r o n t  1 9go stycznia: L ip o w s k i  
wytrzymał 15go b. m. heroiczną walkę 
przeciw poczwórnie silniejszemu nieprzy­
jacielowi i przyprawił go o znaczne stra­
ty. Ponieważ przybyło jeszcze 12,000 Pru­
saków, a Lipowski miał tylko 1200 ludzi 
do rozporządzenia, przyczćm zapasy amu 
nicii wyczerpnęły się zupełnie, zmuszony 
był przeto cofuąć się.

Według Constitutionnela, odpowiedział 
minister marynarki Fourichon deputacji 
armatorów, zaspokajając ich, że ujścia

Girondy, Sekwany i Loiry będą należy­
cie strzeżone przez marynarkę.

Bruksela 21 stycznia. Dnia 19 b. m. 
otrzymały wojska obozowe w Larocheile 
pod dowództwem Detroyata rozkaz wy­
marszu do La Poissonióre (Maiere- et 
Loire). Usposobienie ogólne niedobre.

Londyn 21 stycznia. Daily Telegraph 
donosi: Pełnomocnicy na konferencji pod 
pisali oświadczenie tćj treści, że każde 
mocarstwo, które podpisało się na trak­
tacie zbiorowym, nie może być zwolnio­
ne od zobowiązań, chyba na skutek ugo­
dy mocarstw podpisanych.

' Wersal 21 stycz., (orz.). Hr. d’Herison 
podobno ustnie od jen. Trochu, upowa­
żniony do żądania od królew icza 48 g. za­
wieszenia broni dla pogrzebania poległych, 
otrzymał ustną odpowiedź, że dowódzcy 
przednich czat, jak przy dawniejszych 
potyczkach mają się porozumieć do prze­
strzeni między obu linjanii, tak żeby ran­
ni pod wzajemną ochroną mogli być za­
opatrzeni; poza to na zawieszenie broni 
przystać nie można.

Wersal 21 stycznia. Cesarz do cesarzo- 
wćj. Nieprzyjaciel cofnął się wczoraj po 
południu zupełnie do Paryża. Pod St. 
Cloud wzięliśmy jeszcze 15 ofic. i 250 
żołn. Pod St. Quentin wzięto nierannych 
jeńców 9000, 2000 rannych w mieście, 
razem z zabitymi w okolicy straty fran­
cuskie wynoszą 15,000. Nieprzyjaciel 
zwrócił się do Valenciennes i Douai i 
obsadził znowu Cambrai.

Wersal 21 stycznia. Ostrzeliwanie trwa 
bez przerwy, 21 rozpoczęło się przeciw 
St. Denis. Wycieczka przeciw' dwom kom- 
panjom landwery, stojącym w okolicy 
Chaumont, nie udała się.

Bourogne 21 stycznia. Jen. Treskow 
donosi: W nocy z 20 na 21 wzięliśmy 
silnie przez nieprzyjaciela obsadzone i 
ufortyfikowane zarośla Taillis i Bailly i 
wieś Perous, 5 ofic. i 80 żołn. Nasze 
straty znaczne. Dziś przeciw frontowi 
zamkowemu strzelają pod Danjoutin 4 
nowe baterje.

F lo r e n c ja  21 stycznia. (Posiedzenie izby 
deputowanych). Minister Visconti Venosta 
powiada w odpowiedzi na interpelacją Ar- 
rivabena Guerriniego i Caputtego, że rząd 
włoski poczyniwszy wszelkie kroki dla spro­
wadzenia pokoju , porozumiał się z mocar­
stwami w celu korzystania z wszelkićj spo 
sobności dla wpłynięcia na takow y; atoli 
sprzeczne wymagania stron wojujących 
jak  również szybki rozwój wypadków wo­
jennych pozostawiły dotychczasowe usiło­
wania mocarstw bez skutku. Włochy po­
ruszyły wspólnie z Anglją kwestje zawie­
szenia broni, które jednak nie przyszło do 
skutku z powodu kwestji zaprowiantowania 
Paryża. Stosunek Włoch do mocarsw ne­
utralnych był zawsze bardzo dobry. Włochy 
są mocarstwem, któremu może najwięcćj 
zależy na utrzymaniu pokoju, loteż rząd 
włoski dołoży wszelkich starań, aby wpły­
nąć szezerze na niego. Minister przeszedł 
następnie na kwestje dotrzymania obowią­
zków neutralności ze* strony Luksemburga, 
i wyraził nadzieję mówiąc o konferecji lon- 
dyńskićj, że takowa doprowadzi do pożą­
danego rezultatu. Interpelacja nie m iała 
żadnych dalszych nestępstw.

Minister Lauza przedstawił po poprze 
dnim wyłuszczeniu niekorzystnych stosun­
ków pod względom bezpieczeństwa publi­
cznego w prowincjach Ravenny i Forli, — 
prejekt ustawodawczy dla przywrócenia 
tegoż.

Petersburg 21 stycznia. Dziennik urzę­
dowy zawiera reskrypt cesarski do jenera­
ła gubernatora w Finlandji, zaprowadzają­
cy tamże powszechną służbę wojskową.

Przegląd polityczny.
Najnowsze wiadomości z placu boju są 

tak dla Francuzów niepomyślne, że. cho­
ciażby pruskim wiadomościom przypisać 
przesadę, pozostąje się jeszcze bardzo zna­
czna przowyżka na korzyść Niemców 
Nie wnosimy ztad, jak  prasa niemiecka, 
aby pokój był blizkim, wierzymy owszem 
w nowe wysilenia Francji, które zechcą 
zrównoważyć dotychczasowe niekorzyści, 
ale czy te wysilenia będą dość silne i 
energiczne, i czy cel osiągną po tylu nie­
powodzeniach, do których jeszcze przyjść 
może ostateczna katastrofa przed Pary­
żem, to pytanie, na które nie możemy 
odpowiedzieć. Być może, że mimo wszel­
kich zastrzeżeń pruskich przeciw miesza­
niu się obcych mocarstw’, konferencje 
londyńskie, któro jutro już z udziałem 
francuzkiego ministra zebrać się mają,
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28 —  
15 50 
39 61'
32 60 
24 -

117 —  
22  —  

20 50

B erlin  za  100 t. 5 skon te ' — —
F ra n k f. za  100 fl. 4 „ 104 — 104 —
H am brg  lo 0 m a rk 4  „ 91 90 91 90
Londyn  10 ft. st. 3 '/s „ 124 50 124 35
P a ry ż  za 100 fr. 2 '/ ,  „ — — — —

Monety:
D u k a ty  w a ż n e ................. 5 87 6 86
N a p o le o n y ........................ 9 97 9 90
S re b ro ............................... 122 26 122 10

LWÓW, 20 stycznia.
Indeinn . ga licy jsk a  6 % 72 90 72 40

,  bukow  . . .  6% — — — —
L isty  z a s t a w n e . . . .  6"/,. 79 — 78 40

• • ■ • 4% 71 75 71 20
L . zast. b anku  hip. 6°/, 86 6> 86 —

ft...... »  w łościan  6% 86 50 85 76
P ożyczka g łodow a 7% 100 — — —
D ukat w ażn y ................... 5 86 5 80
N apoleon d 'u r ................... 9 96 9 88
P ófim perja ł ros............... 10 15 10 —
Rubel sreh r....................... 1 96 1 90

,  p ap ie ro w y ............ 1 58 1 57
T a la r  p n i a k i ................... 1 84 1 82
Sreb ro  ............................... 122 75 121 50
WARSZAWA, 21 styczn. Rs. k. Rs. k.
L isty  zast. se rji 1 . .  4 % 91 36 90 86

a ft « 2 . .  4% 89 19 88 69
„ zastaw ne z r. 1869 88 50 88 —
„ l ik w id a c y jn e .. 4 % 73 78 73 45

Poż. lot. z i 8 6 4 . .  6 % 143 — — —
,  _ ,  z r . 1 8 6 6 .. 6% 145 — — —

A kcje ko l. w arsz.-w ied. 70 — — —
„ „ w arsz.-bydg. 69 — — —
,  „ w arsz.-teresp — — — —
.  „ łódzk ie  . . . . 101 — — —

YVelule na Wied. za 150* 94 35 — —

żąd ją płacą
K i r .  W .

nie zechcą znów wprowadzić na stół spra­
wy pokoju, tern więcćj, że opinja publi­
czna w Anglji coraz bardzićj domaga się 
od swego rządu jakiegokolwiek energicz­
nego działania w tym względzie. Zdaje 
się, że do agitacji z dołu, agitacji ludo- 
wćj, wynikającćj z szczerćj syinpatji ludu 
angielskiego do uciśnionćj Francji, przy­
bywa potężna agitacja stronnictwa arysto­
kratycznego torysów, którzy chcą wyzy­
skać dzisiejsze zachowanie się miuisterjutn 
Gladstona, względem wojny na korzyść 
swoją i obalić rząd Whigów przez posta­
wienie się wyraźne po stronie Francji, po 
stronie, która w Anglji jest więcćj popu­
larną.

Wątpimy jednak, czy gabinet torysów 
byłby zdolny do jakiejkolwiek akcji, skoń­
czyłoby się na wyzyskaniu położenia i 
nieco krzyku.

Milczenie organów rządowych, a nawet 
w ogóle ważniejszych organów rossyj- 
skich w sprawie zbliżenia Prus i Austrji, 
daje dużo do myślenia. Gdyby rzeczywi­
ście, jak nasi wielcy politycy sądzą, to 
zbliżenie znaczyło zwrot przeciw Rossji, 
z tej strony mielibyśmy natychmiast ja­
kikolwiek głos świadczący o tćm. Rossja 
musi wiedzieć, że nie jest oszukaną, kto 
wić, czy nawet nie wić, żo ktoś inny jest 
oszukany i dla tego milczy.

W Hiszpanji stronnictwo republikańskie 
dawszy sobie hasło do chwilowego mil­
czenia, zupełnie przycichło i panowanie 
Amadeusza zaczęło się najspokojnićj w 
świecie. Morderców Prima dotąd nie wy­
kryto, mimo kolosalnych starań, ale nikt 
nie wątpi, że był to czyn zemsty ze stro­
ny republikanów.

Ostatnie Telegramy.
Wiedeń 23 stycznia. W  sferach 

zwykle dobrze poinformowanych stoi 
dziś na porządkn dziennym następu­
jąca kombinacja w  sprawie przesi­
lenia gabinetowego: Utworzenie ga­
binetu ma być poruczone p. Plener, 
który ma objąć tekę finansów. Pre­
zesem gabinetu jen. baron Koller, 
spraw wewn. Lasser, rolnictwa Ban- 
hans; handel, oświata dotychczasowi; 
z Polakami ma być wynaleziony 
modus, któryby umożliwił p. Gro­
cholskiemu przyjęcie miejsca w tym 
gabinecie.

Delegacje zostaną zamknięte w  
pierwszych dniach lutego, tak, żeby 
15 lutego rajchsrat mógł być otwar­
tym i żeby do tego czasu stanął no­
wy gabinet. Pan Potocki obstaje 
przy zupełnem usunięciu się.

Bruksela 23 stycznia. Longvybom­
bardowane bezustannie, pali się. —  
Prusacy maszerują na Cambrai. —  
Francuzi cofnęli się na Lille, Douai, 
Arras. Sztab i jen. Faidherbe są w 
Douai. Gambetta przybył do Lille.

Londyn 23 stycznia. Observer do­
nosi, że królowa osobiście parlament 
otworzy. Mylną jest wieść o pono- 
wnem odroczeniu konferencji. Re­
prezentanci zgodzili 6ię, żeby 
rezultatach konferencji przed ich u- 
kończeniem nic nie ogłaszać.

Mońachjum 23 stycznia. Wiado 
mości z głównej kwatery uspokoiły 
na razie o b a w y  o los Werdera. —  
Ufortyfikował on się w swoicb po­
zycjach działami z pod Belfort. —  
Francuzi cofnęli się prawem skrzy­
dłem na St. Maurice, Escot i Bla- 
mont. Posiłki niemieckie stanęły już 
18 w Murbach.

Z Wersalu donoszą o ostatniej 
wycieczce z Mont Valerien i Rueuil. 
źe głównie skierowaną była na Mal- 
maison, Bougival, Busanval przeciw 
5 korpusowi. Nieprzyjaciel natarł 
silnie, aż do powrotu do warowni 
utrzymał się w zajętych pozycjach. 
Straty znaczne. Francuzi obozowali 
pod Suresne.

Bern 23 stycznia. Dnia 19 sty­
cznia przedsięwzięli Niemcy marsz 
na Dutteried, gdzie spotkali kolumny 
francuzkie i zmuszeni zostali do od­
wrotu. Francuzi oszańcowali się na

swoich pozycjach i oczekują posił­
ków z Lionu.

B ruksela 23 stycznia. Indep. beige 
donosi z Arion z 22 stycznia: Bom­
bardowanie Longvy trwa ciągle. —  
Prusacy usiłowali w piątek most 
na Schier wysadzić, co się im czę­
ściowo nie udało. Korespondencja 
z Lille donosi, że przywieziono tam 
jenerała Bazal ciężko rannego. P o­
głoski, że Prusacy osadzili wszystkie 
dworce kolei, stoją pod Cambrai, 
przygotowują oblężenie Aumilly.

Bordeaux 21 stycznia. Dole 'zajęli 
Prusacy po zbombardowaniu.

Z Dijon donoszą z 21 stycznia: 
Dzisiaj zostało Dijon przez liczne 
wojska napadnięte. W  okolicy Daix, 
Norges la V ille, Fontaine, Talant, 
St. Seine, toczyły się potyczki prze­
ciw oddziałom Menottiego, Ricciote- 
go i Bosaka; walka gorąca trwała 
eały dzień. Ricciotti osaczony prze­
bił sie z wielka brawura. Francuziy y  y
utrzymali wszystkie pozycje, nabrali 
jeńców, samych Pomorczyków. straty 
znaczne, pruskie ogromne. Przednie 
czaty francuzkie i pruskie stoją bar­
dzo blisko naprzeciw siebie. Prawdo­
podobnie bój odnowi się jutro na 
całej linji.

Beri n 23 stycznia. Na żądanie Favra 
z 13 stycznia odpowiedział B smark 16go 
stycznia (względem listu glejtowego na 
podróż do Londyuu), że dokumentu ta­
kiego nie może przesłać, źe Die możo 
wchodzić w’ urzędowe rokowania polega­
jące na przypuszczeniu, jakoby rząd na­
rodowej obrony według prawa Darodów 
był w położeniu działać w imieniu Fran­
cji, zanim go przyuajinnićj francuzki na­
ród nie uznał. Dowódzca przednich czat 
dałby bez wątpienia przepustkę Favrowi 
bez stworzenia przez to praejudicium, ta 
droga je6t teraz odciętą. Zwłaszcza z po­
wodu okóluika Favra, że zaproszenie na 
konferencją jest uznaniem rządu francuz­
kiego, nie pozwala Bismarkowi uczynić 
zadość życzeniu Favra co do glejtu. Po­
zostawiono Favrowi rozważenie, czy nie 
ma innego sposobu usunięcia wątpliwości 
i praejudicium wynikającego z obecności 
Favra na konferencjach.

W końcu zapytuje Bisraark, czy jest 
to w porę, żeby Favre teraz do Londy­
nu wyjeżdżał, gdy w Paryżu rozgrvwają 
się interesa ważniejsze dla Niemiec i Fran­
cji jak sprawa czarnomorska i gdy dy­
plomatyczni ajenci przynależący do in­
nych państw, ufając opiece rządu, pozo­
stali w Paryżu. Dla tego trudno przypu­
ścić, żeby Favre w tak krytycznćm po­
łożeniu , do którego tak wiele się przy­
czynił, chciał się pozbyć możności przy­
czynienia się do rozwiązania, za które 
odpowiedzialność i jego dotyka.

Kursa. W iedeń  23 stycznia g. 2 nu — 
5 ’/u zjednocz dług państwa 58.40. — 5 '/# 
zjednocz, dług państwa w srebrze 67.50.— 
Losy z 1860 r. 95.—. — Akcje banku 
726.—. — Akcje kredytowe 251.90. — 
Londyn 124.20.— Srebro 122.—.— Dukat 
5.86—. Lombardy 185.90. — Losy z roku 
1804 119.75. — Akcje franko-austrjackie 
100.60.—Napoleony 9.95—. — Akcje kolei 
gjdic. Karola Ludwika 245.—. — Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 193.50.— Akcje
kolei półn. wschodnićj 158.—.   Akcje
banku związków’. (Vereinsbank) 97.—.__
Akcje banku jeneraln. 90.50. — Renta 
w srebrze —.—. — Obligi iudemnizacvjne 
galicyjskie 72.75. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 133.—. — Akcje 
anglo-banku 218.—. — Akcje kolei rząd. 
378.—. — Akcje kolei siedmiogrodzkiej 
168.50. — Akcje kol. Rudolfa 161.50.— 
Akcje kolei pardubickiej 175.50. — Akcje 
kolei północ. 212.25 Tramway 180.60.— 
Akcje banku budowy 55.75. — Akcje 
kolei wschodniej 85.75. — Akcje kolei 
alfóldzkićj 169.—. — Akcje banku anglo- 
węgierskiego 82.25.

Usposob enie giełdy: pomyślno.

R edaktor odpow iedzialny: Alfred Szczepański. 
W ydaw ca: dr. Ludw ik Gumplowicz.

d N T a O L e s łe L n .© .)
D elikatny pokarm leczniczy Revalescifcre du B arry usuwa wszystkie choroby, k tóre opól 

stawiają wszelkim lekarstwom, a  mianowicie:
W szystkie cierpienia żołądkow e, nerwowe, piersiowe, płucowc, choroby w ątroby, prócznł, 

błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły, suchoty, asthm ę, kaszel i niestrawność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, w odną puchlinę, febrc, zawrót głowy, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity naw et podczas błogosław ionego' sianu, diabetes, 
m elancholię, chudnięcie, reum atyzm , podagrę i bladaczkę. —  7 2 .000  w yzdrowień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstw a, a na co między innemi mamy świadectwo Ojca św., m arszałka 
dworu hr. Pluskowa, margrabiny de Brehan.

Pożywniejsza niżeli mięso, Revalcscicr* zaoszczędza tak  u dorosłych jak o też  u dzieci 
50 razy ty le, ile kosztu ją lekarstwa.

g r a c j a  A r. 68,471). PrunettO (pod M ondovi) d. 26 października 1869
YY lelmozny Panie! Mogę go zapewnić, że od czasu kiedy używam cudownej Reyaiescićry 

du B arry, to je s t od dwóch la t nie czuję więcćj dolegliwości w ieku, ani ciężaru 84 lat. Nogi

wycieczki pieszo, czuje znowu świeży um ysł i dobrą pamięć. P roszę paua ogłosić tę moją 
deklarację, gdzie i k iedy zechcesz. Z uszanowaniem:

Piotr CastelU,
B akałarz św. Teologii i proboszcz powiat. Mondovi. 

W  puszkach zawierających */? ft- 1 złr. 50 kr., 1 fuut 2 złr. 50  kr., 2 ft. 4 złr. 50 kr., 
5 ft. 10 złr., 12 ft. 20  z łr .,’ 24 ft! 36 złr.

R evalesciere Choeolatće w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 60 kr., na 24 ilizanek 
2 złr. 50 kr., na 48  filiżanek 4 złr. 50  k r.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50  kr., na 24 
filiżanek 2 złr. 50  kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50  kr., ua 120 filiżanek 10 z łr., 288  filiżanek
20  złr., 576 filiżanek 36 złr.

S p ro w a d z ić  m o żn a  p d z i e k o l  w iek b ą d ź  za p rz e k a z e m  p o c z to w y m  przez ; B arry  du B arry 
e t  eom p . w W ie d n iu  W allfischgąo**  8 ; w I eszc ie  T ó rb k ;  w P radze J . F iirs t; w B e m ie  
F . E d e r ;  we L w o w ie  R o tle n d e r ;  w Czemiowcach Schnirch, A ugustynow icz; w  K la u s e n b u rg u  
J . K m n s ta d te r :  w G ra c u  b ra c ia  O berrauzm eyer; w B ożen L azzari; w Tryeście J .  Seravallo; 
w Krakowi* Jakób  Goldwasser.
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donner
a langueUne dem oiselle desire 

des leęons dans 1 
franęaise et en menie temps 
dans la conversation —  elle 
jouit la nieme faculte dans 

la largue allemande; et dans la lit- 
terature. —  S’adresser au bureau de 
„Kraj-4. lu. i j i)

Mieszkania, SMeny
są do wynąjącia od 1 kwietnia r. b.

SUBJEKT
zdolny korespondent, znajdzie po­
sadę w W arszawie z zakładzie fa­

brycznym.

POSADY
gospodarskie, (różnorodne) sa do obsadzenia w Po- 

znańskiśm  od 1. kwietnia.

Biuro komisowe krakowskie 
iUT)) A. Gąsiorowski.

F o d a r u n l Ł i  n a  g w l a z d l t e

Najbogatszy i cd wielu l? t renomowany
Skład zegarów i zegarków M. Herza

W iedeń, Stepliansplatz N. 6  Aussenjeite 
dea ZiTettUio:'e»

______  posiada wielki wybór w nnj rozmaitszych
gatunkach dobrze uregulowanych zegarków, za 

które jednoroczną daje gw arancję.
Na k a id y  uregulow any zegarek udziela się bilet 

gwarancyjny, 
nieregulowany o 2  złr. taniej.

Genewskie zegarki kieszonkowe
S re ’ar. cyl n d .r  z 4 m b in am i...................... 1 0 — 1 2  fl.

„ „ z obwó łka złota i sp rę ż ..Id — 14 „
„ „ dam . k i .................................13— 18 „
,  „ z  podwójna koperta . . . .  15— 17 „
„ „ z  krzysztafowem szkłem 14— 17 „
,  ankicr z ló  rub inam i......................... lrt— 1 0  „
„ „ lepszy, z srebr. kopertam i 20—23 „
„ „ z  podwójną k o p e rtą ............18—23 „
.  .  .  .  le p s z y ..24 28 r
„ ang. anker z krzytztałowóm  szkłem . 18— 25 „ 
B a iker z podwójna kop. dla wojsk. 24—26 „ 
„ Kcmontoiry, nakręcane z b o k u . . . . 28— 30 „ 
,  Kemoutoiry, z podwójną k o p e r ta . .35—40 „ 
„ ltem ontoiry z krzysztat. szkłem . . . 3 0 —36 „
„ ankf»r an n ee-rem onto irs.....................38—45 r

Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 ru b  30—38 „
ff an k sr z 15 rub inam i........................... 35—44 v
n „ lepszy z złota obw ódką........ 45— 60 „
„ „ z  podwójna k o p erta ................55—58 “
„ T ze złota obwódka 65, 70, 80,

90, 100—120 *
Zegarki dam skie z 4 i 8  ru b in am i 25—30 „

„ „ em aljow ane................................. 30—36 „
,  „ ze złota k o p ertą ........................35—40 „
s p emaljowany, z d jam en tam i.. .38—48 „
,  „ z  krzysztat. sz k łem ................. 36— „
B „ z podw. kop. 8  ru b ................. 40—48 „

Zloty zegarek damski emal. z djam ent. .56—65 „ 
,  „ „ ankier z 15 ru b in ..35—45 „
fi fi „ lepsze ze złotą koper.45—60 „
0  fi n z podw. koperta  55—58 r
,  fi fi z  koperta złota 65, 70,

80, 90, 100— 120 „
fi „ „ ank. z szklan. kapslą 40—48 „
,  „ „ z krzysztat. szkłem . .50—60 „
fi „ fi z podwójna k o p erta  50—56 ,
„ K em ontoirs..................... 60, 70, 80, 90— 100 B
fi „ z podw. kop. 90, 100, 110, 120— 15 „ 

Zegarki na polowanie i dla robotników 
w okuciu pakwonowem i ze złota
ta lm i........................................................ 13—17 „

Srebrne ł  ńcuszki po 2  fl. 50, 3, 4, 5, 6 ,
7 fl. 10— 12 „ 

Z łote łańcuszki 18, 20,25, 30, 35, 40, 50,
60, 70, 80, gO— 100 „

Budziki z zegarkam i.....................................  7— „
fi same zapalające św ie c e ..................  9— v
„ z narządem  do w ystrzału i zapa­

lania św ie c y ..................................... 14— r
P aryzk ie  budziki w eleganckich osłon.

b ronzow yeh   ......................1 2 , 13— 14 „
Przenośne zegary  strażnicze na 6  stacyj, 

nnkry z rabinam i, najlepszy w
w świecie w yrób   .................. ,4o— „

Takie same nieprzenośne na jed n ą  stację 28— -
Pondułowe z eg iry  w łasnej fabryki 

z dwuroczn w arancją.
Raz na dzień naciagany .......................... 10, H» 1-
Co 8  d n i................I . . .  16, 17, 18, 19, 20 do 22 „

fi bijący pół i cale g o d z in y ..30 33 „ 35 n
fi fi kwadranse i godziny. 48, 50 n 55 „

R egulator m iesięczny ......................... 28, 30 n 32 „
Za opakowanie peiululowego zegara. . . .  13. 50 et.
JWjfc, Reperacje uskutecznione będa z wszelką 
akuratnościa, zam ówienia z zaliczką pocztowa na- 
tychm ia-t beda wykonane; zwrócone zegary za­
mieniamy natychm iast.

Zegarki również przyjm ujem y w zamian.
Do łaskaw ego uwzględnienia!

W szystkie moje zegarki są najlepszego gatunKu, 
oroszę wiec nie zam ieniać takowe z ordynam em i 
'g a ik am i polecauemi przez handlarzy i kupców, 

którzy nie są zegarmistrzami. 1184(20-50)

Ilustrow ane
CENNIKI
posyła na  iadan ie  gratis i franco 

fabryczny sk ład
Alpacca i chińskiego srebra  

(1275) tow arów  (5-12)
M. L. BAUDNITZ’A

W iedeń, Kohlm arkt, .18.

Jedna próia wystarczy, aby się o dobroci mojej ^rmy przekonać.

Soeben erschien 
3 te sehr vermelirte Auflage

7366(4-750) $ S > '
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Zu haben 
in  der

O R D IN A T IO N S -A N S T A L T
fiir

Geheime Kranklieiten
(beuonders SchvvKche) von

MedL. Dr. Bisenz
Stadt — (Judenplatz) — U urrentgasse 12 

im II. Stock.
Tiigliche Ordination von 1 1 — 4 Uhr. Auch 
wird durch Correspondenz behandelt u. wer- 
den die Hedicam ente besorgt. — Ohne Post- 

naehnahme).
Fbendaselbst zu haben:

S e l b  u t t a  e ł i a n d l n n g  
geheim er Kranklieiten ohne wcitere arztliche 
H ilfe: Nócessaire A ntiblenorrheene — Pi’eis: 

10 fi. i). W. (olme Postnachnahm e). i
r
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C. W. B a lasiew icz
MAGAZYN PŁÓ C IEN , 

MÓD  
I GOTOWYCH UBI0R0W. 

Wien,
N eubau, M ariahilferstrasse, 

.« « .

S P R Z E D A Ż  
hurtow na i częściowa.

Tylko
W 3 0  d n i

celem
zmniejszenia sk łedu  towarów 

z powodu 
zam knięcia roku i inwentarza.

C. W. B a lasiew icz
I MAGAZYN PŁÓ C IEN , 

M ÓD  
I GOTOWYCH UBIOROW. 

Wien,
Neubau, M ariahilferstrasse, 

9 6 .

SP R Z E D A Ż  
hurtowna i częściowa.

Każda sztuka po niższej cenie jak była nabytą.
Suknie wełniane według najnowszego wzoru z najlepszój m aterji, za suknie złr. 1 . 3 0 ,  

S  I O ,  *  8 0 ,  3  * 0 ,  3 . 8 0 ,  4 ,  S , 6 , 9.
Zimowy paletot jedw abiem  i taśm a wyszyty z najlepszój m aterji, za sztukę złr. 6 . 3 0 ,

9 . 5 0 ,  8 , 8 . 5 0 ,  O , 0 . 5 0 , 1 0 ,  11 , 1 * . 1 3 .  1 4 .
Jupki zimowe z najlepszój m aterji wełnianej, za sztukę złr. 3 . 3 0 ,  3 , 8 0 ,  3 . 5 0 ,  4 ,

4 . 5 0 ,  5 ,  6 , 9 , 8 .
Zimowe zarzu tk i z czystej wełny w ielkości, za sztukę złr. 3 . 8 0 ,  3 ,  3 . 5 0 ,  4 ,  

4  5 0 ,  5 ,  6 , 9 , 8 , O.
P łaszcze od deszczu czysto angielskie z kapuzami, za sztukę złr. 6 . 5 0 ,  9 , 9 . 5 0 ,  

8 , O , z kołnierzam i złr. 9 . 5 0 ,  8 , 8 . 5 0 ,  O , l O .
Męzkie piaids podróżne i0/ t wielkości zupełnie wełniane złr. 8 , O , l O .  11 , 1 3 .
7 sztuka 30 łokci dobrego'dom ow ego płótna, złr. 5 .9 5 ,  6 , 6 . 5 0 ,  9 , 8 , O.
7 tuzin płóciennych cienkich chustek  do nosa, złr. 3 . 3 0 .  3 . 6 0 .  3 ,  3 , 5 0 ,  4 ,  5 ,  6 . 
7 tuzin cienkich płóciennych ręczników złr. 4 , 3 5 .  4  6 0 ,  5 ,  5 . 5 0 .  6 . 9 . 8 .
1 tuzin cienkich „ serw et złr. 4 . 6 0 .  5 ,  5 . 5 0 ,  6 , 9 , 8 , O.
Perkal (Cosmanoser) dobry do prania, za łokieó 3 6 ,  3 8 ,  3 0 ,  3 3  kr. 7409(1-6) 
Francuski jaco n et dobry do p ran ia , 3 6 ,  3 8 ,  3 0  kr. za łokieć.
Koszule męzkie białe lub kolorowe złr. 3 , 3 . 5 0 ,  3 ,  3 . 5 0 ,  4 ,  4 . 3 0

Towary nieprzypadąjące do gustu przyjmuje się napowrót.

Wata na podagrę Dra Pattissona,
najzbaw ienniejszy środek przeciw podagrze i reumatyzmowi wszelkiego rodzaju , ja k  np. w twarzy, 
w piersiach, szyi, przeciw bólowi zębów, podagrze w głowie, ręce i kolanie, przeciw rwaniu po 
kościach, bólowi w krzyżach i udach, etc. etc. — W  większych paczkach po 9 0  k r . ,  w m niej­
szych po 4 0  kr. — Główny sk ład  w aptece p. E. S tockm ara w Krakowie. 1347(2-11)
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D la księży proboszczów

l O O  O t o r a z l t ó w

z modlitewkami za 3 0  et. 
la tańcu jących: m a s i i i , c z a p k i ,

r z e g o t k i  — n o s y  — o r d e r y  
B t r z e l a j  ą c e  — n a k r y c i a  n a  
g t o w ę  d o  k o t y l i o n a ,  p e r ­
f u m y -  w o d y  k o l o ń a k i e  — 

m y d e ł k a  — w a c h l a r z e  — 
p u d r ,  b l a u c l x e  1  r o u g e .Jozef Bensdorff
w K rakow ie, Główny Rynek Nr. 50 pod karpiem .

1390(2-3)

KTowo wynaleziony Kruszec szlacłietny

ZŁOTO TALMI.Prawdziwie
tylko tu.

Gw arantuje sie, iż klejnoty te  nawet po długoletnióm używaniu nie d o zn a ją ' 
zmiany, od szczerozłotych nie dadzą się odróżnić, jahotóż, iż sprzedaje się po , 

następujących bardzo tanich cenach, by każdem u nabycie tychże ułatwić.

Klejnoty dla dam:
1  wspaniała broszka 80 et., 1 złr., 1 .2 0 , 1.80,Jl

2.50, 3, 3.50, 4.
1 p ara  kulczyków 80 ct., złr. 1, 1.50, 2, 2.50

3, 3.50, 4, 4.50. |1 
1 garn itu r: brosza wraz z kulczykam i, w od-j

powiednim guście złr. 1, 1.50, 2, 2.50, 3,4
3.50, 4, 4.50, 5.50, 6 , 6  50, 7, 7.50, 8 , 9. ]l 

1 prześliczna kol ja  na  szyje dla dam z krzy­
ży k iem  80 cent. lepsze 1 złr., przedniejsze 
złr. 1.50, najprzedniejsze złr. 2, 2.60.

1 ciężka branzoletka złr. 1.50, 2, 2.50, 3, 3.50,
4," 4.50, 5, 5.50, 6 , 7.

1 wspaniały medalionik damski cent. 50, 80, 
złr. 1, 1.20, 1.50, 2, 2.50, 3.

1 elegancki pierścień z kamieniem  lub hezj 
kam ienia cent. 50, 80, złr. 1, 1.50, 2, 2.50.

1 prześliczny naszyjnik z m edaljonem, złr.Il 
2.80, 3, 3.50.

P r a w d z i w i e
tylko tu.

LISTY ZASTAW NE
galioyj aŁiego

Zakładu Kredytowego Włościańskiego
które przy obecnym kursie ,

uwzględniając 6%-owe odsetki, diwidendę i 15-letni termin
losowania,

przynoszą

w y ż ć j  9%  d o c h o a u ,
nabyć m ożna w kantorze

BLAU & E P S T E IN
t a r  K r a k o w i e ,  JN T r. 5 1 ,  R y n e l i  g ł ó w n y .

Również K antor ten  poleca się Szanownój Publiczności d o  k u p n a  1  

s p r z e d a ż y  r o z m a i t y c h  p a p i e r ó w  pod najprzystepniej- 
szemi w arunkam i, jak o  tóż dajo pożyczki na złożone w zastaw papiery.

1232(8-12) KAROL KOBER
fabrykant towarów z morskiej pianki,

34, W ied eń , K am tnerstraaB e, 34,
poleca

swój obfity sk ł id  wszelkich przyborów do palenia, lasek, 
i towarów tok  rsk ich ,

Zamówienia wszelkiego rodzaju odsyła sie prędko i najtaniej 
za zaliczką pocztową. — Cenniki i rysunki darmo (franco).

Klejnoty dla m ężczyzn:
elegancki m odny łańczuszek do zegarka złr. 
1, 1.80,-1.60, 2, 2.50, 3, 3.50, 4, wraz z me­
daljonem  z łr ,  2,50, 3, 3.50, 4, 4.50, 5, 6 . 
długi łańcuch n a  szyje, nieodróżniający się 
wcale od szczero-zlotego złr. 1.80, 2.80, 3.50 
4, 4.50, 5, 5.50, 6 , 7.
przednia spinka do szalów lub kraw atek, 
cent. 50, 80, złr. 1.50, 3. 
najprzedniejszy m edaljonik do mezldch łań­
cuszków od zegarka złr. 1.50, 2, 2.50, 3. 
przedni sygnet mezki z kamieniem lub bez 
tegoż, ct. 50, 80, złr, 1, 1.20, 1 .50 ,2 ,2 .50 ,3 . 
buncik dewizek zegarkowych 40 cent. 
para  najdogodniejszych guzików do m ankie­
tów, z emaljowanemi kamieniami lub bez 
tychże, cent. 50, 80, złr. 1, 1.60, 2, 2.50. 
garnitur guzików gorsetowych i m ankieto­
wych w odpowiednim guście ct. 50, 70, 85 

! złr. 1.50, 1.80 2, 2.50, 3.
Klejnoty brylantowe, wykonane podobnie prawdziwym, tak , iż naw et znawca z  trudnością 
odróżnić je  zdo.a. K lejnoty te  z prawdziwego srebra chińskiego, lub z prawdziwego złota 
talm i wyrabiane, z prawdziwego krzyształu górnego, szlifowane proszkiem dyam entowym , 

nie tracą nigdy swego żywego połysku- Przednie gatunki oprawne są w prawdziwe
srebro.

BtrtU

1 sztuka szpilki krawatowćj złr. 1, 1.50, 2.
1 sztuka pierścienia b rylantow ego, bardzo 

przedni złr. 1, 1.50, 2, 2 50, 3.
1 sztuka branzolety wysadzonej brylantam i, 

złr. 2, 2.50, 3.50, 5.50.

1 broszka złr. 1.50, 2, bardzo przednia złr.
2.50, 3, 3.50, 4, 4.50.

1 p ara  kulczyków złr. 1.50, 2, bardzo prze­
dnie złr. 2.50, 3, 3.50, 4, 4.50.

1 p ara  guzików do gorsu  złr. 1 .1 0 , 1.60, 2 .
1 para  guzików mankietowych złr. 1.80, 2.80.

Klejnoty Jonquille, orjentalne, wiecznie pachnące,
m isternie rzeźbione, czarne, z bardzo przyjemnym  zapachem , fasonu orjentalnego, bardzo

eleganckie:
1 broszka zlr. 1, 1.20, 1.50, 1.80, 2. jl sztuka kolji dwa razy około szyi złr. 1
1 para  kulczyków cent. 80, złr. 1, 1.50, 2. i cent. 20, 1.40.
1 sztuka branzolety ct. 20, 45, 85, złr. 1. jl sztuka kolji dwa razy  około szyi z prze-
1 sztuka kolji, raz około szyi cent. 60, 80. dniemi monetami tureckiem i złr. 2.50, 3. 
Kto artykuły  prawdziwe mieć sobie życzy, niechaj się zgłosi listownie lub osobiście wyłącznie do

INT. G l a t t a u ’s
906(20-24) E rste r P a rise r B azar fu r Oesterreich in Wien.

K a rn tn e rs tra sa e  5 1 , P a la is  T odesco .
Zlecenia listowne pisane być mogą w każdym  języku. Posyłki uskuteczniają się za 

pobraniem  pocztowem lub też po nadesłaniu gotówki. Zilustrowane cenniki rozsyłają się 
na  żądanie bezpłatnie.

zisiejsze stosunki polityczne sa naturaln ie  powodem ciągłego chwiania sie kursów naszych papierów ; szanowna publiczno ć 
przez m o j e  r z e t e l n e  i  a l Ł n r a t n e  p o a r e d L n i c t w o  je s t w możności Ł o r z y s t a m a  
z każdorazowego s p a d L k u  i  p o d n o s z e n i a  a i ę  p a p i e r ó w •

Utefr Polecenia mogą być pi .esełane listownie lub telegraficznie; program y i instrukcje rozsółam chętnie bezpłatnie.

KAROL STEIN
1199(15-24)

Comptolr fur Bórsengescłiafte,
W ien I. —  T iefen Graben 17.

Ces. król. uprzywilejowany galicyjski

&
#

L

we Lwowie,
w ydaje

6 pr. LISTY HIPOTECZNE
które są- jak najwłaściwsze do lokowania kapitałów.

Listy hipoteczne moga wed,ug praw a z dnia 2 lipca 1863 II. XXXXI1I. Nr. 93 byc użyte na korzystne lokowanie 
kapitałów  funduszowych, na lokowanie kapitałów  zakładów publicznych pod nadzorem  sządu stojących, na  lokowanie kapitałów 
pupilam ych, ii de i kom i ho wy eh i depozytowych, a  po kursie giełdowym na kaucje służbowe i wadja.

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie przenosić, sumy równoczesnych wie­
rzytelności hipotecznych i nie może być wyższa nad dwudziestokrotną sumę kap ita łu  akcyjnego, rzeczywiście wypłaconego.

Kupony płatne d. 1 m arca i 1 września każdego roku — jako  też listy hipoteczne, wylosowane d. 28 lutego każ­
dego roku, z których jedne i drugie nie ulegaja żadnemu opodatkowaniu, w ypłacają bez wszelkiego stracenia:

■ w o  L w o w i e : Główna kasa B anku hipotecznego i Filie  tegoż w Krakowie, Czerniowcach, Białej, Tarno­
polu i S am borze;____

X V  i e d n l u : K antor wymiany bankowy niższo-austryackiego Towarzystwa eskontowego i Union B ank; 
" W  F r a c l z o :  Filia c. k. uprzyw. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przem ysłu i F ilia  Union:
■W  B e r n i e : Ces. król. uprzyw. morawski B ank dla przem ysłu i handlu;
w  B e r l i n i e :  pp. Meyer & Comp. 1046(11-?)
w  W a r s z a w i e :  P. Leon Epstein.

6 — » 6 — 6 6 8 6 — — 6 — —

i
: _ _ _ s

Pierwsza c. k. uprzyw. nadworna

F A B R Y K A  O B U W I A
g  fu
!L

Lii

21
we ‘Wied.niu,

Centralny skład: 1 Bezirk, Kóllnerhofgasse Nr. 1.
Podajem y Szanownój Publiczności najkorzystn iejsze 8Zansy zaopatrzenia sie po 

cenach um iarkowanych w trwałe i gustowne obuwia najnowszego fasonu we wszystkich ga­
tunkach na wszystkie pory roku.

Dla mężczyzn.
C ie lę c e  .............. ......................ii. 5..— do 6.50
J u c h to w e .................................... „ 6 .— „ 6.80 !
Rossyjskie lak ie ry ..................  „ 6.80 „ 7.30 j
Cielęce lepsze...........................  „ 6.80 „ 7.—
L akiery  salonow e..................  „ 5.50 .  7.—
Cielęce z c h o lew am i  B 8.60 „ 12.— ,
Juchtow e w y s o k ie ................  „ 10.60 „ 11.50 |
P ap p en h e im ery ....................... .  2 0 .— „ 26.26
Sztyflety dla ch łopców .   „ 3.30 „ 6 .2 0 ;
O fic e rsk ie ................................ „ 18.— „ 20.— i

Prunelowe ............
S u k i e n n e ....................
Aksamitne . . . . . . .
J e lo n k o w e ..............
Francuskie cielęce 
W y k w in tn e ............

Dla kobiet.
.............. a. 3.80

4.50
3.80 
3.90
5.50 
6.—

do 6 .—
8.50 
6.80 
6 .—
7.50 

15.—

Trzewiki i buciki dla m ałych dziewcząt 
i chłopców stosunkowo sa tańsze.

Filcowe wykładane rossyjskim lakierem  lub juchtem  fl. 7 do 8. 
fi fi „ n w y so k ie   „ 10 do 11.

Sukienne kolor, rossyjskie lakier, z angiel. podeszw. n 8.50 do 9.
Haute nouveaute.

Patentow ane podeszwy do w kładania, najlepsza ochrona przeciw zimnu i wilgoci po 
S O  cen t., wełniane po 9 0  cent., jedw abne po SA  cent. para.

K onserw ator, apretura  do skóry, w celu utrzym ania takowej nieprzem akalnej i trwałej, 
jed n a  puszka blaszana albo słoik f  f l .— szwarc połyskujący: jeden funt 4 0  cen t.— flakon 
lakieru 4 0  cent. — Obstalunki z prowincji według podanćj miary uskutecznia sic i za 
pobraniem  pocztowem się wyseta. — Przy  większych obstalunkach dla towarzystwa i spółek, 
ustępuje sio znaczny rabat. — Hurtownicy winni się udać do składu centralnego. — Cenniki 
z podaniem  m iar na  żądanie, przesyła się bezpłatnie. 7325(5-72)

35E*

w i e l o m  s ą  z n a n e ,  a  j e d n a k ż e  s ą  t a c y ,  c o  n i e  w i e d z ą ,  ż e

w SBM sD®  TOeBsin
M .E H R E N P R E IS A

przy ulicy Grodzkićj w domu W go Kozubowskiego Nr. 62, obok składu futer 
W go Jachim sklego dostać m ożna:

Sztukę płótna dom ow ego.................................. ............. .... .............................. za 8  złr. 50 ct. .
„ „ szląskiego na 1 2  koszu l......................................................... n 1 2  „ 25 .
„ „ brukselskiego ................................................... ■........... ’. .  .7*. . .  „ 13 r — _
„ weby holenderskiej na  14 koszu l......................................................  .  17 „ 75 „
„ „ b ie lc fe ld sk ić j .................................................................................  „ 23 .  50 „
„ „ surowćj batystow ćj......................................................................  „ 3 5  „ 5 0  ,

*/2 tuzina chustek p łó c ien n y ch ........................................................................  _ ] _ — .
V2 fi francuskich batystow ych................................................  „ 2  „ — .
Łokieć ręczników .................................................................................................... „ — „ 12 .

* ham anu angielsk iego............................................................................... „ — „ 18 „
fi barchanu „ ........................................................................... „ — „ 26 „
fi nankinu „ ró ż o w eg o ...........................................................  ,  — B 30 „
„ dym ki angielskiej.....................................................................................  „ — ,  25 „
fi firanek szwaj carskich ..........................................................................  n — B 30 - B

Obrus kolorowy n ic ian y .......................................................................................  „ 1 „ 36 B
Szaliki wełniane o d ................................................................................................  B — „ 16 „

O-otowa
Koszula m ęska b ia ła . . . .

kolorowa 
P ara  kalisonów męskich
Kosznla d a m sk a ................
1  gors do koszul ...........
K ołdra pikow a. • .....................................................................................................  „ 4  „ 60 „

fi angielska trykotow a.........................................................   „ 6 ,  — B
Oprócz tego znajdują się na składzie:

s z n u r ó w k i  f r a n c u s k i e ,  p i k a  n a  s u k n i e  i p i k a  b a r c h a n o w a  —  
s z k a r p e t k i  i p o ń c z o c h y  b a w e ł n i a n e  i w e ł n i a n e ,  k o ł d r y  w e ł n i a n e  
i t y b e t o w e ,  c z e p k i  i c h u s t k i ,  w e ł n i a n e  p e l e r y n y  i d a m s k i e  
k a m i z e l k i —  k o ł n i e r z y k i  i m a n k i e t y ,  p r a w d z i w e  h o l e n d e r s k i e  
g a r n i t u r y  n a  6  1 2 ,  2 3  o s ó b ,  o b r u s y  b i a ł e ,  d e s e r o w e  i s t o ł o ­
w e  s e r w e t y ,  t r y k o t y ,  d y w a n i k i  p r z e d  ł ó ż k a ,  m u ś l i n k i  i b a t y s t y ,  
d r y l i c h y ,  b a s z l i k i ,  s p ó d n i c e  b i a ł e  i w e ł n i a n e ,  k a f t a n i k i  d a m ­

s k i e ,  w e ł n i a n e  k a f t a n i k i  i t .  d  i t .  d .

wszystlco do najniższych, hurto- 
1397(2-3) wnych cenach.

bielizna.

\Vr drukarni „Kraju" pod zarządem St. G ralichowski.ego


